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Kraków 13 września.
Od lat sześciu prawie toczy się w  

sejmie węgierskim zacięta walka po­
między stronnictwami. Walka ta nie- 
tylko nie przyniosła najmniejszej ko­
rzyści ani narodowi węgierskiemu, 
ani nawet samym stronnictwom, lecz 
przeciwnie wywarła skutki jak naj­
gorsze. Przedewszystkiem prawno- 
państwowy charakter tej walki czynił 
ją z góry szkodliwą wszelkim refor­
mom wewnętrznym, których tak po­
trzebują wszystkie gałęzie życia pu­
blicznego w Węgrzech.

Na pierwszy rzut oka zdawało się, 
że Węgrzy bardzo umiejętnie skorzy­
stali ze swej odrębności dla podnie­
sienia ojczyzny do godności państwa 
cywilizowanego.

W  pierwszej chwili po zawarciu 
ugody rzucono się z zapałem do re­
form, i istotnie patrjotyzm i energja 
mężów stanu zrobiły bardzo wiele na 
polu reform społeczno-politycznych. 
Ale ten pierwszy zapał bardzo pręd­
ko przeminął. Namiętności polityczne 
stronnictw wzięły górę po nad wszel- 
kiemi innemi względami i uniemoże- 
bniły dalszy rozwój wewnętrzny kra­
ju. Zeby się przekonać o tej praw­
dzie, dosyć jest przeczytać mowę tro­
nową, wyszczególniającą cały szereg 
piekących kwestji, których rozwiąza­
niem ma się zająć sejm węgierski. Po 
odczytaniu mowy tronowej można 
nawet zapytać z podziwieniem, co ro­
bił sejm węgierski w ciągu lat sze­
ściu, jeżeli w chwili obecnej mogło 
nagromadzić się tak w ie le  k w estji  
piekących.

Reformy administracji i podniesie­
nie stanu oświaty, zmiana ordynacji 
wyborczej, uporządkowanie stosun­
ków handlowych i w ogóle prawnych 
przez spisanie odpowiednich kode­
ksów, przekształcenie izby wyźszój 
w duchu demokratycznym, — oto są 
kwestje, których rozwiązaniem zająć 
się powinien sejm węgierski. Do tego 
potrzeba całej energji i wytrwałości 
wszystkich stronnictw; samo stron­
nictwo rządowe nie da sobie rady, 
jeżeli przynajmniej na czas niejaki 
nie przyjdzie do zawieszenia prawno- 
państwowych sporów. Potrzeby oj­
czyzny przemówiły do patrjotyzmu 
lewicy —  jeżeli nie skrajnej, to przy­
najmniej umiarkowanej jej części, —  
i zaczęto na serjo myśleć o jakiemś 
porozumieniu. Dotychczas wszelkie 
podobne usiłowenia szły dosyć tru­
dno, lecz przy obopólnych szczerych 
chęciach i pod naciskiem opinji pu­
blicznej być może, że sojusz deaki-

stów z umiarkowana lewica przyjdzie 
do skutku.

Najednem z ostatnich zgromadzeń 
posłów opozycyjnych Ghicza w imie­
niu lewicy umiarkowanej oświadczył 
się za zgodą, jeżeli rząd z honwedów  
utworzy osobną armję węgierską, dla 
Węgier założy bank narodowy i wej­
dzie szczerze na drogę reform libe­
ralnych.

Żądania te nie są zbyt wygórowa­
ne, i ministerstwo, nie narażając się 
na złamanie ugody z r. 1867, będzie 
mogło chociaż zwolna zadosyć uczy­
nić żądaniom lewicy umiarkowanej, 
żeby choć w części złagodzić bezuży­
teczną walkę stronnictw. Być może że 
w skutek tego od lewicy umiarkowa­
nej oderwie się pewna frakcja i po­
łączy się ze skrajną lewicą, ale bądź 
co bądź opozycja wówczas już stra­
szną nie będzie i nie powstrzyma zba­
wiennej pracy na polu reform w e­
wnętrznych.

Sam rząd, powołując na ministra 
oświaty p. Trefort, jednego z najwy­
bitniejszych reprezentantów stronnic­
twa deakistów, dał dowód, że naserjo 
myśli o reformach na tern polu w du­
chu liberalnym, czem zapewne przy­
czyni się niemało do rozbrojenia le 
wicy.

Trefort, jak wiadomo, był nietylko 
bliskim krewnym zmarłego bar. Eot- 
vosa, lecz może się uważać za spad­
kobiercę jego zamiarów i pomysłów  
ze względu na stosunek państwa do 
kościoła i szkoły.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Poznań. Dziennik Poznański podaje w 
wiernym odbiciu cztery m e d a l e  bite w 
Gdańsku i Toruniu na pamiątkę przyłą­
czenia Prus do Polski i uwolnienia się 
z pod panowania Niemców.

Pierwszy medal biło miasto Gdańsk 
w roku 1654. Dwa drugie biło miasto 
Toruń na pamiątkę trzechsetletniego ju­
bileuszu wydobycia się z pod tyrańskich 
rządów Teutonów. Czwarty największy 
medal miasto Gdańsk wybić rozkazało 
na tęź pamiątkę 1754 roku.

Opis medalu pierw szego:
Strona główna. Orzeł polski w koronie 

z rozpostartemi skrzydłami unosi się w 
obłokach trzymając w szponie lewym 
berło, nad orłem w promieniach po he- 
brajsku imię Jechowy, pod orłem napis 
PRUSSIA. Po niżćj tego napisu drugi 
orzeł jako herb ziem pruskich stojący na 
podstawie, z koroną na szyi i mieczem 
w górę wzniesionym *), w dali za orłem

*) Korona na szyi oznaczała hołdownietwo 
Prus Polsce, miecz w górę wzniesiony przypo­
minał powstanie ziem Pruskich przeciwko,, ja ­
rzmu Krzyżaków.

rozległa równina z miastami, zamkami, 
rzekami, pod podstawą orła, krzyż ry­
cerski, na podstawie głoski I. H. ozna­
czające ksylografa Jana Hóhn, który rył 
ten medal. W otoku n ap is:
1 e u t o n i c o s p ep  u 1 i t-v i r t u s  - P r  u- 

t e n i c a :  p u l c h r u m  n u m i n i s - e t  
r e g i s  c u r a t u e t u r  o p u s  •}• 

Męztwo Prussów wypędziło Krzyżaków, 
Boga i Króla staraniem to piękne dzieło 
wzięte pod opiekę: strona odwrotna. Herb 
miasta Gdańska, potem w dwunastu wier­
szach napis:

Gedani 
Annos-Ante-Ducentos 

Sub-Augustis-D[omini] Casimiri 
Auspiciis-Universa-Propa 
Cum Prussia Ab-Infanda 

CrucigerorfumJ Tyrannide-Libe 
Ratae. Tertium Libertatis 

Suae Seculum-Regnante 
Joanne Casimiro 

Felicitor Inchoantis 
Memoria 

An. cIoIoDLIV.
( Znaczy po polsku: Pam iątka miasta 

Gdańska. Pod błogiem panowaniem kró­
la Kazimierza [JagielończykaJ całe Prusy 
od niegodziwego Krzyżaków tyraństwa 
oswobodzono, pod pakowaniem Jana Ka- 
zimierza, trzeci wiek zaczynającej się wol- 
ności swojój, szczęśliwie roku 1654 [ob­
chodzą].

Medal ten dnia 6 marca 1654 roku po 
uroczystćj mowie Jana Piotra Titiusa pro­
fesora gimnazjum gdańskiego, rozdany 
był pomiędzy senatorów i znakomitych 
obywateli miasta Gdańska przez burmi­
strza gdańskiego Gerarda Bartsz, a wspo- 
mniony wyźćj T itius, w mowie swój po- 
wiedzianćj w dwócbsetletnią uroczystość 
zniesienia tyranji zakonu krzyżackiego z 
ziemi pruskićj, i zaczęcia trzeciego wol­
ności wieku, pod szczęśliwćm królów pol­
skich panowaniem tak się w yraża:

„I otóż dzień, którego uroczystość ra ­
dośnie dzisiaj obchodzimy, dziękując Bo­
gu Wszechmocnemu ża łaskę Jego nie­
zmierzoną i żadnym niewypowiedzianą j ę ­
zykiem. Oto dzień, który po dwóch wie­
ków upływie wróciwszy znowu, w szczę­
ściu zastaje przesławną koronę polską, 
w szczęściu, którego jój zawziętość nie­
przyjaciół tak mocno zazdrościła. Otóż 
dzień, który nam dał wszelkie prawa, 
wolności i przywileje mieszkańców K ró­
lestwa Polskiego, w któróm nam porówno 
z Polakami pozwolono królów obierać i 
koronować, który nam zachował, zatwier­
dził , pomnożył swobody, prawa i przy­
wileje i nadania od książąt duchownych 
świeckich królów i panów uzyskane.— 
Otóż dzień, w którym uwolniono nas od 
ceł hańbiących i podatków, i niezliczo- 
nemi innemi uszczęśliwiono dobrodziej- 
stwy....

„O szczęśliwy monarcho Kazimierzu 
Jagiellończyku, wyryłeś na zawsze na 
wieki wdzięczną pamięć w sercach poto 
mnych — twoim orężem zgaszono pło­
mień niszczących wojen — a cudem 
wszechmocnego Boga stworzone niejako 
znowu P rusy , pod skrzydłami orlemi 
wśród ciągłego pokoju mile wypoczywa­
jąc  i odradzając się, rany swe goić za­
częły. “

Drugi medal przedstawia na stronie 
głów nćj: widok zamku m alborskiego, z

którego wyjeżdża sześciu rycerzy na ko­
niach, tym zastępuje drogę herold, który 
zsiadłszy z k o n ia , wręcza pierwszemu z 
jeźdźców pismo — napis w otoku ta k i : 
P r  u s  s i e i  f o e d e r i s  e x e e u t i o  p e r  
f e c i a l e m  d e n u n c i a t a  M a r i e b u r
g i a e. 1454 D. 6 f e b r. Pruskiego związ­
ku mmifest doręczony przez herolda w 
Malborgu 6 lutego 1454.

Na stronie odw rotnćj: widok miasta 
Torunia z palącym się zam kiem , w ote- 
ku napis: T e r  c e n t u m  a n t e  a n n o s  
C r u t i a t a  T h o r u n i a  n o c t e  e x c u s -  
so  e x u l t a t  l i b e r a  f a c t a j u g o .  — 
Przed trzystu laty udręczony Toruń zrzu­
ciwszy jarzmo oswobodzony cieszy się 
wolnością.

Trzeci medal odmiennego stempla, ale 
z temi samemi napisam i, widok Malbor- 
ga różny od poprzedniego. Wyjeżdżający 
rycerze pędzą na koniach, przy których 
biegną charty , herold zastępuje im dro­
gę i wręcza pisma wielkiemu mistrzowi. 
Strona odwrotna ten sam napis jak  na 
poprzednim medalu. W idok tylko palą­
cego się Torunia odmienny.

Trzeci największy i ostatni medal przed­
stawia na stronie głównćj widok miasta 
Gdańska w dali, na pierwszym zaś planie 
orzeł polski i orzeł ziem pruskich, dwa 
te orły łamią szponami krzyż kawalerów 
niemieckich, w otoku napis: C ru x  equi- 
tu m  e x c r u c ia t  P ru s s o s .  P r u t e n a  
p o l o n a  h a n c  a q u i l a e  e x c u c iu n t .  R ex- 

ue s a l u s q u e  re g n a n t .  Krzyżacki krzyż 
ręczy Prusaków. Pruski i polski orły 

takowy (krzyżacki krzyż) wyrzucają, król 
i szczęście publiczne panują. W napisie 
tym większe głoski dodano do siebie 
dają rok 1754. Była to moda ówczesna 
tak ukrywać w napisie lata, naciągając 
niekiedy wyrażenia.

Strona odwrotna, w jedenastu wier­
szach napis, pod którym herb miasta 
Gdańska. .

Napis tak brzmi:
Deo Auspice 

Augusto Tertio 
Poloniarum rege populorum patre 

feliciter regnante 
Jubilaeum Gedanense 

unionis Pruteno Polonae memoria 
sacrum.

Reluce incorporations die 
feria quinta cinerum seculi quarti 

natali 
Anno cIo loccL iy .

„Pod opieką Bożą za Augusta trzecie­
go króla polskiego ojca ludów szczęśli­
wie panującego jubileusz gdański poświę­
cony pamiątce połączenia się Prus z Pol 
ską za nadejściem dnia wcielenia (Prus 
do Polski) w środę popielcową zaczyna­
jącą czwarte stulecie roku 1754.“ W oto­
ku zaś następujący: P ru s s ia c o  le c h ic i  
C a s i mi r u s  f o e d e r i s  a u t o r .  T u t o r e m  
A u g u s t u m  s e c la  te r  a c ta  co l unt .  
Prusko polskiego związku twórca Kazi­
mierz trzy wieki upłynione opiekunem 
czczą Augusta.

pełny sukces, ale m o w a  jego nie wy­
trzymuje krytyki.

Przyznają wszyscy, że mowa ta, nowy 
program G h y e zeg o , w najpiękniejszćm 
świetle stawia swego autora, ale sprawy 
naprzód nie posuwa ani na krok. Mię­
dzy stronnictwem Deaka a lewicą pod 
przewodnictwem Kolomana Tiszy nie ma 
możliwości ugody. Stronnictwo D e a k a  
uznaje ustawę ugodową za d o b r ą  i za 
jedynie możliwą podstawę prawnopoli­
tycznego stosunku z Austrją. Lewica i 
Tisza przeczą temu i żądają obalenia tćj 
ugody i ścisłego przeprowadzenia unji 
personalnćj.

A jakież proponuje pośrednictwo Ghy- 
czy? W ykazuje on możliwość dzisiejszćj 

. ustawy ugodowćj; usprawiedliwia ją  i 
tłomaczy; zmiany zaś, które on proje­
ktuje, są tak nieznaczne, że ani nie prze­
jednają lewicy ani nie skłonią stronni­
ctwa Deaka do zejścia ze swego raz za­
jętego stanowiska (?).

Program więc Ghyezego jest po prostu 
opuszczeniem pośredniego stanowiska, k tó ­
re nie ma racji bytu i cofaniem się na 
stanowisko konserwatywne stronnictwa 
Deaka. K rok taki może świadczyć chlu­
bnie o odwadze cywilnój męża stanu, ale 
w praktyce życia politycznego nie może 
mieć żadnego skutku. —

Nie mogąc^ nic chlubnego dla Austrji 
wydedukować ze zjazdu berlińskiego, ani 
zaznaczyć żadnego trymfu jćj polityki, 
zaczynają znów tutejsze dzienniki per­
swadować swoim czytelnikom, że zjazd 
ten nie ma wcale charakteru polityczne­
go i że na nim nie zawarto żadnych for- 
malnych umów. Nie mniój zdaje się być 
rzeczą pew ną, że gabinety, które brały 
udział w tym zjeździe, wydadzą noty 
czy okólniki dyplomatyczne tłomaczące 
jego znaczenie. Fakt ten sam przez się 
byłby zaprzeczeniem twierdzenia, jakoby 
zjazd ten był tylko aktem w7zajemnój 
kurtoazji dworskićj i nie miał innego ce­
lu prócz manewrów wojskowych.

Boć o samych manewrach i etykietal- 
nych grzecznościach dworskich nie wy­
daje się not dyplomatycznych!

Wiedeń 12 września.
L. Program  zgrzybiałego przewódzcy 

lewego centrum Ghyezego stoi na pierw­
szym planie spraw wewnętrznych. Dzien­
niki węgierskie i tutejsze o* tćm tylko 
piszą. I  dziwna rzecz m ó w c a  miał zu-

Wiedeń. Postanowieniem z d. 2 wrze­
śnia b. r. nadał cesarz zwyczajnemu pro­
fesorowi przy uniwersytecie lwowskim dr. 
Alojzemu H a n d l o w i  opróżnio.ją kate­
drę fizyki i chemji przy akademji woj- 
skowćj w Wiener-Neustadt.

— Postanowieniem z dnia 7 września 
b. r. mianował cesarz radzców !wniv=kic- 
go sądu krajowego Franciszka H a u s s e -  
r a  i Rudolfa S t r a n s k y ’ e g o  v. H e i l  
k r o n radzcami wyższego sądu krajowe­
go we Lwowie.

PATRYARCHA.
P O W I E Ś Ć

przez

iLdama BełcilŁOWBltiego,

T o m  I .

(Ciąg dalszy.)

Skrupuły sumienia.
Ju lja miała być świadkiem ślubu i wraz 

z innymi udać się potajemnie na miej­
sce, gdzie się akt miał odbyć.

Henryk życzył sobie tego gorąco z tćj 
samćj przyczyny, dla którćj pragnął za­
wsze tak usilnie najściślejszego zbliżenia 
i przyjaźni między jego siostrą, a tą, któ­
rą kochał i m 'ał wziąć za żonę. Pragnął 
on, ile możności, utrzymać węzły rodzin­
ne w całości i jeżeli nie mógł otrzymać 
zezwolenia i błogosławieństwa o jca , nie­
jaką pociechą mogło być to dla niego, 
że siostra jego a córka tegoż 6amego oj­
ca będzie przytomną tćj chwili tak wa- 
żoój w jego życiu.

Podobneż uczucie rodzinne i szczere 
przywiązanie do brata nakłaniało Julję 
do tego kroku. Czuła nadto, że miała 
Pewnego rodzaju moralny obowiązek to 
Uczynić, skoro sama doradzała mu po­
ślubienie W andy, i jak  było w rzeczy 
samćj, stanowczo nawet na jego postano­
wienie wpłynęła. Kiedy więc H enryk wy­

raźnie jćj pod tym względem swoje ży­
czenie objawił, nie pozostawało jćj nic, 
tylko zadosyć mu uczynić.

Wreszcie i W anda życzyła sobie mo­
cno jćj obecności na ślubie. Poznawała 
ona, że ta obecność mogła dodać pewnćj 
legalności temu aktowi.

Stosownie do umowy, Julja w ozna­
czonym czasie miała się udać na miejsce 
schadzki w ogrodzie sama ze swego m ie­
szkania. Do przedsięwziętych bowiem 
środków ostrożności należało także, aby 
przez wzajemne porozumiewanie się nie 
zwracać zbytecznie uwagi.

Wróciwszy więc do siebie tego wie­
czora, dla lepszego zamaskowania swego 
zam iaru, rozebrała się wcześnie, jakby 
chcąc udać się na spoczynek i zgasiła 

j świecę. Tym sposobem uchodziła baczno­
ści M ałgorzaty, którćj do kontrolowania 
jćj czynności pozostawał tylko zmysł 
zwroku niedługo zapewno również nie­
p rzydatny, bo Małgorzata także się po­
łożyła.

Po niejakim czasie, kiedy Julja mogła 
myśleć, że Małgorzata już zasnęła, ubrała 
się pociemku na nowo, zarzuciła na sie­
bie p łaszczyk , naumyślnie w tym celu 
pod ręką przygotowany i wzięła kape­
lusz na głowę.

Ukończywszy ubranie, usiadła na stoł­
ku przy łóżku, gdzie Małgorzata widzieć 
jćj nie mogła.

W pokoju słychać było wahadło ze- 
g a ru , który cichym , stłumionym brzę­
kiem wybijał kwadranse.

Jeszcze czas dość znaczny pozostawał 
Julji do wyjścia.

Od w czoraj, od owćj rozmowy na

Peszt 10 września.
Z mowy Ghiczego podajemy najwa­

żniejsze ustępy, które zawierają pozyty- 
wny jego program :

„Zdaje mi się że pod wspólnćm mini­
sterstwem wspólne ministerstwo finansów 
może być bez skrupułów przekształcone 
na wspólną manipulację kasową; czemś 
więcój nad to zresztą nie jest ono i teraz.

Nie mogę również powstawać przeciw­
ko wspólnemu ministerstwu spraw ze 
wnętrznych, gdyż uznaję jedność i wspól­
ność polityki zewnętrznćj. Pod tym wzglę­

dem zresztą znajduje się ważne zastrze­
żenie w ustawie ugodowćj, mianowicie, 
aby ministrowie wspólnie postępowali tyl­
ko za porozumieniem się z ministerstwa­
mi obu połów. Tak wfięc sejm węgierski 
może dać informację swoim ministrom, 
a potem pociągnąć ich do odpowiedzial­
ności za nietrzymanie się tćj informacji. 
W  ten sposób sejm węgierski może spra­
wy zagraniczne sprowadzić przed swoje 
forum.

Ce się tyczy spraw wojennych, które 
zdaniem mojein i wtedy zostaną wspólne, 
jeżeli W ęgry mieć będą własne wojsko, 
kraj może wybierać między dwoma spo­
sobami załatw ienia: albo oddanie spraw 
tych zwierzchniczćj władzy monarchy, 
albo utrzymanie dotychczasowego wspól­
nego ministerstwa wojny.

Pod tym względem zaś zwracam uwagę 
waszą na to, że jeżeli załatwianie tych 
spraw zostawionćm będzie monarsze, jako 
zwierzchnikowi, wtedy również pod jego 
firmą urzędować będą jakieś organa wspól­
ne , monarcha bowiem nie może sam za­
łatwiać tych wszystkich spraw, ale zmu- 
szony jest załatwianie ich oddać jakim ś 
innym organom, które potem pod płasz­
czykiem monarszćj wszechmocy działać 
będą b ez  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  pod­
czas kiedy dzisiaj załatwia te sprawy o d ­
p o w i e d z i a l n y  minister wojny.

Pierwćj już powiedziałem, że kraj nasz 
bez nadwerężenia sankcji pragmatycznćj 
nie może pozostać bez wspólnćj i wza- 
jemnćj obrony. Jestem jednak także prze­
konany o tćm, że kraj nigdy nie odstąpi 
od żądania swego utworzenia osobnego 
wojska węgierskiego; ale jes t droga, na 
którćj żądaniu temu może się zadość stać 
bez narażenia ani zewnętrzego ani we­
wnętrznego bezpieczeństwa monarchji.

Niechaj siły zbrojne monarchji zostaną 
zorganizowane na wzór organizacji w ce­
sarstwie niemieckićm; obok armji austrja- 
ckićj niech na wzór armji bawarskiej zor 
ganizowaną zostanie „osobna armja wę­
gierska". Ta armja pozostawać 'będzie 
pod władzą zwierzchniczą monarchy, któ­
ra i tak już ma szeroki zakres prawny. 
Obie te ’armje będą zorganizowane i ad­
ministrowane według tych samych zasad. 
Ale administracja armji węgięrskićj nie­
chaj należy do ministra węgierskiego o- 
brony krajow ćj, a budżet jćj niechaj u- 
chwala sejm węgierski.

Jest to najważniejsza kwestja z tych 
w szystkich, które dzisiaj traktują. Nie 
taję sobie trudności, jakie stoją na prze­
szkodzie urzeczywistnia mojego planu. 
Ale prócz argumentów prawnopolitycz­
nych znajduję inne jeszcze, które zap ia ­
nem moim przemawiają.

Jednym  argumentem jest świetny re- 
rezu lta t, jak i przez podobną administra­
cję wojska osiągnęło cesarstwo niemie­
ckie.

Drugim argumentem je s t, że za kilka 
lat kwestja kwoty pienięźnćj, kwestja pro­
porcji, w jakićj mamy ponosić koszta 
spraw wspólnych, będą znowu na porząd­
ku dziennym.

Łatwo przewidzieć m ożna, że ze stro­
ny austrjackićj żądać będą od nas więk­
szego aniżeli 30-procentowego udziału w 
wspólnych kosztach. Otóż przyszły ten 
spór co do kwoty udziałowćj, spór, któ­
ry może stać się bardzo rozdrażnionym,

cmentarzu, stan Julji był bardzo niebez­
pieczny. Cierpienie, którego doznała, sku 
piło się we wnętrzu iój duszy i napręże­
nie jego było jeszcze zbyt silne, ażeby 
jakimkolwiek objawem na zewnątrz, czy 
to płaczu i żalu, czy tćż choroby wydo 
być się mogło. Od wczoraj Julja popa­
dła w jakąś osłupiałość umysłową i mar­
twotę uczucia. Zdawało jćj s ię , że nic 
nie cierpi, że jćj myślom nic nie dolega, 
że jest zupełnie spokojną, a wydarzenie, 
które jćj ten cios zadało, ginęło dla nićj 
gdzieś w dalekićj przeszłości, jakby  nie 
wczoraj, ale przed kilku miesiącami, albo 
przed kiiku laty ją  spotkało.

W  samćj tylko głębi duszy, na dńio 
serca tkwił ten rob ak , który ją  gryzł i 
trawił.

Dlatego tćż tego dnia Julja wyglądała 
dla innych ludzi tak jak  zwyczajnie, by­
ła  tylko cokolwiek bledszą, wydawała 
się jeszcze spokojniejszą niż zwykle, ale 
bynajmnićj nie smutną. Ten stan , w j a ­
kim się znajdow ała, tak dobrze zgadzał 
się z jćj wrodzonćm melancholijnćm u- 
sposobieniem.

Przez cały ten dzień Julja słyszała 
tylko w swojćm sercu głucho jakieś echo 
boleści.... skąd ta boleść, z jakiego po­
wodu, o tćm Julja zupełnie nie myślała.

Było to jakby tajemnicze warczenie 
we wnętrzu w ulkanu , który jeszcze nie 
wyrzucił ze siebie lawy i o którego wy­
buchu, jego czasie, kierunku i sile lidzie 
jeszcze nic nie wiedzą.

Usiadłszy teraz przy łóżku, w ciemno­
ści, w samotności, Julja zaczęła myśleć.

Myślała o tem , że ma iść tajemnie na 
ślub brata z W andą, przypominała sobie,

że ona także nagliła go do tego kroku, 
i to przywiodło jćj na myśl powody, dla 
których tak nagle zmieniła swoje wyo­
brażenia i uczucia.

W tedy stanęła jćj przed oczami cała 
wczorajsza rozmowa z W andą i historja 
jćj matki. Najboleśniejszym rezultatem 
tego wydarzenia było to, że straciła dla 
ojca szacunek i miłość, że uczuwała do 
niego coś graniczącego ze wstrętem i o- 
bawą. . . .

Równocześnie wypadki popchnęły ją 
na stronę Henryka i W andy. Neleżała 
teraz do ich sprzysięźenia przeciwko oj­
cu, brała w niem czynny udział i m u­
siała je  za słuszne i sprawiedliwe uwa­
żać. . .

I  znowu w myślach swoich powróciła 
Julja do ich początku, to jest do taje­
mniczego ślubu, na który iść miała.

Wtenczas uczuła pewne skrupuły. — 
Henryka los miał się stanowczo dziś roz­
strzygnąć, ale czy pomyślnie dla niego? 
czy H enryk będzie szczęśliwy z W andą? 
Dawne podejrzenia o braku serca i u- 
czucia w Wandzie powracały znowu. — 
Julja jednak sama namawiała Henryka 
do tego kroku, i do pośpiechu. Gdyby 
się myliła tym razem , odpowiedzialność 
spadłaby i na n i ą . . .  Zrobiło jćj się żal 
Henryka, zaczęła się trwożyć o jego przy­
szłość. . . .

Nie dużo czasu upłynęło a Julja uczuła 
w sobie żal i obawę jeszcze z powodu 
innćj osoby. . . .  z powodu swojego ojca. 
Miłość jćj jakby  przywalona na chwilę 
najświeższemi wrażeniami, ocknęła i za­
częła się z pod tych gruzów wydobywać 
do życia.

Ten starzec, jakkolwiek miłość jego 
mogła być wielkim błędem , miał otrzy­
mać cios tak bolesny, i stracić to, co za 
swoje najwyższe szczęście uważał. Julja, 
jakby  w jasnowidzeniu, zrozumiała w tćj 
chwili potęgę namiętności i jćj cierpie­
nia. . . .

Nie dosyć na tym jednym  ciosie. Cze­
ka go drugi może jeszcze gorszy, jeszcze 
straszliwszy — niewdzięczność synowska. 
Prawda, że ten syn także kocha, ale dla 
czego czyniąc źle ojcu, oszukuje go przy- 
tem ? dla czego nie odsłonił mu swego 
serca, nie wypowiedział zamiarów, tylko 
skrycie i potajemnie wykrada mu jego 
skarb i nadzieję, a przytem odbiera mo­
że sposobność upamiętania się i zrobię 
nia ze siebie ofiary.

Kto wie, gdyby Henryk ojcu wszystko i 
powiedział, czyby mu nie przebaczył, i I 
własnemi rękami nie oddał mu żony. — * 
Tak zaś, jak  rzeczy stoją, nie będzie 
mógł się ugiąć przed samowolą synow­
ską. Jego siwe włosy, charakter i go­
dność ojcowska, jego obrażone uczucie 
nie pozwolą na to.

W tem wszystkiem zaś, co się działo, 
co miało z tego nastąpić, Julja brała u- 
dział i odpowiedzialność na siebie.

Strach ją przejmował. Powstała i na­
gle przyszła jćj myśl iść i wszystko po­
wiedzieć ojcu, błagać go na kolanach i 
uzyskać przebaczenie.

Zegar wybił oznaczoną godzinę.
Julja nawpół bez przytomności zrobiła 

kilka kroków naprzód. Zatrzym ała się, 
zachwiała i znów szła dalćj.

Małgorzata, o którćj Julja myślała, że 
spi, nie zasnęła jeszcze. W  tćj chwili,

kiedy Julja wyszła z za firanek swego 
łóżka, miała otwarte oczy i. spostrzegła 
ją  od razu. Zdziwiona tem nagłem zja­
wieniem się Julji na pokoju, i to, jak  
przy świetle z okiem padającćm poznać 
mogła, w zupełnćm ubraniu nie mogła 
tego pojąć i nie będąc pewna, czy to nie 
jest tylko złudzenie, patrzała z ciekawo­
ścią i czekała, co będzie dalćj.

Julja chwiejnym krokiem, powoli zbli­
żała się ku drzwiom. Nie wiedziała sa­
ma, gdzie idzie za prawdę, czy do ojca, 
aby mu wszystko powiedzieć, czy do o 
grodu, gdzie na nią H enryk i W anda 
oczekują. Myśli plątały jćj się w gło­
wie, w oczach jćj się ćmiło. Schwyciła
za klam kę, nacisnęła lekko  W  tćj
chwili zabrakło jćj sił, i ze słabym k rzy ­
kiem upadła na ziemię.

Małgorzata widziała to wszystko, zer­
wała się z łóżka i przybiegła do n ićj.— 
W zięła ją  na ręce, wstrząsnęła nią, ale 
Julja była ciągle bezwładną.

Małgorzata zapaliła świecę i położyw­
szy Julję na łóżku oblała ją  wodą.

Oczy Julji otworzyły się, poznały sta­
rą piastunkę i znów się zamknęły.

— Lepićj mi już — szepnęła Julja le­
dwie dosłyszanym głosem.

Małgorzata przywołała pannę Klolyldę 
a sama co tchu pobiegła po hrabiego.

(Dalszy ciąg nastąpi).



K R A J z soboty 14  września.

moie być zrf.god.onym .  ton .J>otób, w cj?fn *P” “
że m y oświadczamy: n ie  chcemy się spie­
r a ć ;  chcemy ponosić koszta  c a ł ó j  a r -  
m j  i w ę  g i e r s k i ó j .

Dołącza się do tego jeszcze ta okoli- 
czność, że koszta potrzebne do utrzyma 
nia honwedów wynoszą już  w tym roku 
10 miljonów i powiększają się corocznie. 
T ych  wzrastających ciągle kosztów na 
honwedy i regularne wojsko dłużój po ­
nosić nie możemy bez zrujnowania się. 
A  jed n ak  nie możemy odstąpić od insty­
tucji honwedów, gdyż w nićj widzimy 
s z k o łę , w którój tworzy się armja wę 
gierska 
zany
moglibyśmy
re;

bności p r z y s z ł y c h  wyborów, że naród wie, 
kom u już  odtąd przypisywać ma winęl 
teg o ,  że nie może pożywać z upragnie-| 
niem oczekiwanych owoców parlamentar 
nego ustawodawstwa14.

Anglja.
Londyn 7 września, 

c e s a r z y  i A n g l j a J .[Z j  a z d
Obecny zjazd trzech cesarzy najlepszy _ „ . .

dowód dostarczył, że Anglja p o r z u c i ł a  wynikły z dnia pod bedauetn i innych

Francja.
[ C z y t a m y  w Timesie] pod d. 6 b. m.: 
„Po raz setny dzienniki inspirowane 

przez niemieckiego kanclerza, powtarzają 
na wszystkie tony ulubiony swój tem at: 
„Zjazd trzech cesarzy ma na celu poro­
zumienie pomiędzy Niem cam i, Austrją i 
Rossją, porozumienie, które będzie bez 
względną rękojmią pokoju  w Europ ie11. 
Być może, że pokój europejski obszedłby 
się bez tćj cesarskiój troskliwości.

M niem ają , że „nowy porządek rzeczy

regu la rną ,  że koszta  na te cele zmniej- trzym a się drogi zupełnój nieinterwencji państwa me pr 
szyłyby się bez narażenia na szwank o-1 i pokoju. Mimo wszelkich urzędu wy c uii s ov\y, le 

n .ńatw* I zaprzecz ń opinja publiczna w Angl,. | bezsprzecznćmbronności państwa.
Naj więcćj uwzględnienia zasługuje zre

państwa nie przyjmą go szczerze” . Inne- 
Niemey nie będą się czuć w 

posiadaniu zdobytych pro-
stale twierdzi, że zjazd cesarzy pociągnie wincji, dopóki uie będą mogły liczyć na

szta "ta okoliczność że bez utworzenial za sobą w  przyszłości bardzo ważne na przyzwolenie, jeżeli me na wspolnictwo 
odrebnói arm H austrja ckió j nie możemy stępstwa. Krążą rozmaitego rodzaju przy- Rossj. . Auatr,.. Niewiadomo na jąk.ój za 
wcale liczyć na zapał wojska i g o t o w o ś c i  puszczenia, o rozwiązaniu kwestji wscho- sadzie i za ja k ą  cenę kompensacyjną - 
wcale liczyć na Qa d o . | L ć j ,  o podziale) F rancji  i bardzo w i e l e  r y  pe te rsbu rgsk i , wiedeński przy,mą swój

ICIł U U  vUłj1łHU , i. I W U vj * 1 1  . t  « .  |  .  . J i t

wolne"snieszeńle pod broń  dojrzałćj mło-1 innych potwornych pomysłów, które je  udział w odpowiedzialności za czyny, kto- 
dzieżv naszói d n i  najmniejszego wrażenia nie czynią re im me przyniosły żadnć, korzyści.

P o d  n i e  z a  w i s ł o ś c i ą  naszćj f i  n a n -  na Anglików. Anglja pogrążona jes t  w pe Niemcy wdały się w straszliwą wojnę,
s o  w o ś c i  nie mogę nic innego rozumieć, | wpego rodzaju filozoficznym fatalizmie^ka-! odniosły znakomite zwycięztwa zape
jak samodzielną 
dzielne ustalanie
przez nasz sejm . „— „ - - -  . ';Kko konieczność 1 ma prawo o tćm w yrokow ać, ona może
b‘ cTngego a T t r i a c k S r g0 ° ^  historyczną. -  Owa Anglja Pitta, k tóra  się poddać losowi albo apelować przy-
bhczneeo austnac  i g . . chcia}a w oprzek 8tani, ć rWącemu poto- ,ąć porażkę albo przemyśliwac o odwecie

I . A - - » . . . 1  * . -1 ■ * I A I    L _ ™ i n m n  Anłnłniamll

blicznego austrjackieg;
Że sobie życzę samodzielnój b a n k  o

w o ś c i , nad tćm nie potrzebuję się roz- kowi rewolucji francuskićj już dawno me
istnieje.

Dzisiejszćj Anglji o nic mnićj nie cho-
wodzić.

“o i " P. ^ w  eóropej-1do i .  od .11 w o j . k . y . b
pełnie w rece naszego ciała prawodaw- skich by ła  w czemkolwiek do czynnego Niemiec zawisł pokój w Europie, że lę 
Lego D ług zaś p u b L n y  nasz możemy udziału wzywana. Najwygodniejszą dla go siły odejmą Francji  w s z e l k ą  nadzieję

A b y  postawić tamę temu ostatniemu 
rozpaczliwemu postanowieniu, cesarz W ił  
helm zaprosił swych gości, aby im dać

Ć z y ć  o d  au s tr iack ieg o  p rzez  zaciągnięcie  r a d y  nic nie k o sz tu ją  i n ienaraża ją  ną  J a k k o lw ie k  w.e ką  je s  gw artow n  ,
I Z L . t .  L  L J  , a  n o m o ca  któ żadne niebezpieczeństwo. -  S tuart Mill francuskiego charakteru, jakkolw iek  szyb-pożyczki na nasze imie, za pomocą któ żadne niebezpieczeństwo.

- - ’ ’ nas część Ig łow a nowoczesnćj radyk
o już  dzi-1 lozoficznój zgadza się naj__r  „ . . _ . - .

aiai” nie robimy to nie wina w tćm usta- dem Salisbury n a jw y n io s le j s z y m  c z ło n -  mmćj dziesięć lat zanim zdoła■.
wodawstwa ugodowego ale naszego złe- kiem arystokracji angielskićj D on Kiszo- zmierzyć w równych piłach z ie .
wodawstwa ugodowego, aie naszeg I w Jty in &j ednym  punkcie, że |  Jeżeli ona musiała^ temu rok  zgodzić się

L j  u m L z y L r r ^ y p a d ą j ą c ą  n a  nas  część  g ło w a  oow“o ^ « ć  r a d y k a .n ć j  sz k o ły  fi- ką  może być reo rgan izac ja  w o jskow a i 
Ł u  austrjackLgo. Jeże li  tego ju ż  Iz i-  lozoficznćj zgadza  si? n a jz u Pe n ^  O T

dni powołaniem rezerwy, landwery i in­
nych kontyngensów; ogólne rozbrojenie, 
jakkolwiek przyjęte, jes t  urojonćm. N iem­
cy mogą dać dowód swój ufności w ten 
trwały pokój, jakiego oczekują od zjazdu 
cesarzy. Niechaj pomniejszą czas służby 
żołnierzy w swćj czynnć] armji do dwóch 
(dawniejszych) lat. Natychmiastowe korzy­
ści z tego rozporządzenia, k tóreby po ło ­
żyło kres obawom i materjalnym cier­
pieniom wszystkich ludów Europy, nie 
omieszkałyby się okazać. Niemcy, co się 
ich tyczy, nie patrzyłyby na swe dzieci 
opuszczające rodzinną ziemię, aby się 
uchylić od nieszczęsnego podatku krwi. 
D -pók i ten kraj będzie się wyludniał na 
korzyść Stanów Zjednoczonych , jego 
rządcy napróżno się będą chwalić ze 
zdobycia pokoju siłą oręża i z u trzym a­
nia go dyplomatycznemi kombinacjami. 
Foce ten okrzyk pokoju, jak i wydają 
trzej cesarze, kiedy młodzież uciekająca 
z ojczyzny głośno dowodzi, że pokoju

t un ie m a !
—  Minister spraw wewnętrznych roze­

słał do prefektów okólnik, zabraniający 
wszelkich manifestacji w obchodzie rocz­
nicy 22 września 1792, dniu ogłoszenia 
rzeczypospolitćj na pierwszćm posiedze­
niu konwencji.

„Nie sprzeciwiamy się datom i rocz 
nicom, — mówi p. Letranc, — ale sprze­
ciwiamy się politycznym manifestacjom 
obudzającym namiętności, zaostrzającym 
niezgody i utrzymującym n iepokó j; nie 
chcemy się opiekować tą lub inną opinją; 
ale regularnym biegiem pożyczki i oswo 
bodzenia ziemi.“

Stósownie do tych i poprzednich in ­
strukcji, prefekci winni są działać na j­
przód drogą rady i przedstawienia, ale 
nie powinni się wahać skarcić p rzek ro ­
czenia, w czćm mają się porozumieć n a ­
przód z sądem i władzą wojskową.

iowawszy zupełnie męża strwoniła prawie

go gospodarstwa finansowego.
°  Niezawisły s y s t e m  h a n d l o w y  może I obadwa potępiają najmocuićj politykę na pokój tak kosztowny, czyż może się 

zam oLadzić tylko ten naród, dawnych mężów stanu angielskich, k t ó -  dziś straszyć rząd niemiecki, k tóry  za pie. T S v L i T  i U w U k o p ie  «  - m ektór. U d s ,  F m ic ji, pô o.i. . . .  « ły  l* d o . .u siebie
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c* cłowa gdyitylko ta m oio regulować wet przeciwko traktatowi z roku  1856 ' "we raowrantzaoia oolityczna i aoo e
_ » - I « « .n n ! tn 1 p o  ttt arpnllri o m  11 n n io l r  n W (1 m il  R
handel. 

Prawo

swą reorganizacją polityczną i społeczną? 
Dopóki F ranc ją  rządzić będzie mąż.przeciw ko wszelkiemu opiekowaniu się , „ .  _ .

_______________ o d g r a n i c z e n i a  k r a j u  naszego kor- Turcją. Jak iś  wstręt do wojny opanował wysokiego rozumu i zmysłu prakt^czne-
donem cłowym służy nam na m ocy usta wszystkich podobnie jak wstręt do ro z - . go, ona; P°J“ ie > źe napadać n ■ y,
^ " „ g o d o w i  a p o y  i r f - W  w  krwi i do iodyw idual.ego  z .b ć , -  to byleby ^

t £ r s  Pz  i ™ * * * *  *  . . .
o ii aft*t onlr ir.K Al« navi mv to zro-1 rencie cesarzy nai więcćj w sobie zawierają | ści charakteru tego wielkiego ,

t rak ta tu  handlowo-cłowego będziemy na- j stwa 
wet m

Ale c a , i  my to M  “ ■»“ -**  * * " 7 ” ? '
Na noczatku zawodu mego polityczne- więcćj skorzysta z nich Rossja a estate- wrażliwy, nie może pozostać w terażn.e|- 

go byłem  zwolennikiem systemu cła pro- cznym celem Rossji jest zajęcie Konstan-1 szosci, rzuca się śmiało w przyszłość naj- 
tekcyjnego i teraz jeszcze jestem  zdania, I tynopola

w" 7eżecliw ladę polity-1 wobec Francji,  dopólti^nie epodzie^wa się

I 1 Y  p *  J  xJ

bardzićj nieokreśloną. Nietylko Francja
Lecz Auglicy porzucili już dawno za- I wywołuje jego obawy. Czuje się silnym

-, uobonną wiarę w wszechwładę polity- wobec Francji, dopóki nie spodziewa się
«ie nodniósł ki gabinetów, ja k o b y  spiski monarchów jednoczesnego a taku Rossji lub Austrji,

Z 7 d r Pimić strony muszę przyznać, i k ln g re sy  mogły rzeczywiście wypadka- jezuitów, Polaków, International a ,  innych
że p r z y o W n y c h  p r ą d a c h  ekonomicznych mi kierować, wiedzą oni dobrze że wy-1 wewnętrzny.=h_
iprxyiajacych w olności,  wobec znacznie! padki ważne zależy od głębokich mtere- 
nowiekszonych i udoskonalonych środ- sów socjalnych i materjalnych. Times po- w
Sów kombinacji i przy nieznanćj daw- cieszą się przypuszczeniem , że w ł a ś n i e  podczas swych 18 lat pomyślnego pi n -
nićj rozległości handlu niemożliwą stało spotkanie monarchów wywoła między j a m a .  \ \  idział on czarne puna  a na _
się rzeczą, aby stosunkowo taki m ały  nimi niezgodę i że jedność jest  niemo- dnokręgu k o r z ą c e  P°woh _^ e ^ U p i a d  y
kraj jak nasz tworzył wyłączne te ry to -1 żebną. , I [nonarc a
rium cłowe wymierzone na wyłączną J a k k o l w i e k  tłomaczeuia zjazdu cesarzy hego  obawy 
ochronę własnego przemysłu. W  takim są bardzo rozmaite, ~  to jednak w tem 
raaie bowiem narazilibyśmy się na słu- się wszystkie stronnictwa zgadza ją ,  że 
■zną represję ze strony naszych upraw- Anglja powinna się z daleka trzym ać od 
nionych do tego sąsiadów, t a k , że nie wszelkich kombinacji, od wszelkiego mię- 
zyskalibyśm y dziesiątćj części tego na szania się. W ysoka arystokracja  angielska 
cle, cobyśm y w skutek tych operacji stra- narzeka wprawdzie na to położenie i u- 

li. Zresztą przekonany jes tem , że jeżeli waża go jako  znak niewątpliwego upad-

memcy.

ciii. Zjreszia urzeiLouaiiy joorcm, j w . . .  o ~ j ~—  ----; . ‘ “ , - j

stronnictwo nasze wzięłoby sobie za za- ku Anglji i przypisuje to przewadze de 
danie ustanowienie granic cłow ych n a  m o k r a c j i  w Anglji. Torysi wierzą jeszcze 
granicach między W ęgram i a Austrją, po- mocno w teorje swego historyka Alisona 
stępowanie takie napotkałoby na opozy- że wzrost i upadek narodów żidezy od 
cję silną u wszystkich warstw ludu na- zmian w formie rządu. — L o rd  Lindsay 
szego. usiłował donieść, że demokracja jedno-

Jeżeli więc własnego systemu cłowego znaczną jest z politycznym u p ad k iem .— 
stworzyć nie możemy, to nie ma innćj Jednakow oż wiedzą o tem dobrze nawet 
drogi jak tylko traktat cłowy i handlowy dzieci, że Rzym, Ateny, W enecja, b lo- 
a innem państwem; a na tćj drodze je -J ren c ja  przestały już b y ć  d em ok rajyczn e-

monarcha może nam dziś powiedzieć czy 
jego obawy o przyszłość nie osłabiają 
wiary w samego siebie i czy one nie przy­
spieszają, w skutek powziętych środków, 
upadek tego, który te obawy żywi.

P. Bistnark jest śmielszy, prędszy, b a r ­
dzićj zdecydowany w polityce ja k  jego 
dawny współzawodnik. Z jezuitami, z pa­
pieżem i innym i, cesarski kanclerz nie 
daje ani chwili odpoczynku swemu prze­
ciwnikowi. Słabnie wtedy tylko, gdy idzie

steśmy obecnie. 1 m i w ów czas ,  k ie d y  u s tę p o w ały  z
Traktat ten bezwątpienia ma swoje stro- wni dziejów, i że A m eryka i kolonie an

’ ' bielskie rozpoczęły swój zawód history- 
zny właśnie od demokracji, 

d o ic h , 'w a ru n k ie m  jednym  tego trak ta tu]  Dzisiejsza Anglja^więcćj daleko przy-
jest, aby kraje, które go zawarły, strze- więzuje wagi do kwestij socjalnych ja k  
gły  wzajemnie swych interesów. Ale wo- do politycznych. Lecz jeżeli politycy an- 
Dec konieczności nie ma w yboru ;  dla te- gielscy nie mięszają się do zjazdu ber- 
go jestem zd an ia ,  że będzie trzeba się lińskiego to trzeba p rzyznać , że i robo- 
starać przy odnowieniu tego traktatu , aby tnicy angielscy nie mięszają się do zja- 
go poprawić ile możności na naszą ko- zdu w Hadze. Nie ma w Anglji ministra 
rzyść, ale nie zdaje mi s ię ,  aby go mo- k tó ryby  chciał brać  udział w obradach 
żna usunąć. [politycznych Rossji, P rus  i Austrji i z

Ponownie przepraszam, że już tak  dłu j pewnością nie ma w Anglji stowarzysze- 
go zajmuję uwagę waszą; uważałem je- nia robotników, k tóreby było reprezen- 
dnak za konieczne wszystko to wypowie- towane na zjezdzie „ I n t e r  n a t i o n a l s  w 
d zieć , bym w końcu z pewnem uzasa- Hadze. L iberalne stronnictwo angielskie 
dnieniem mógł oświadczyć, że myśl ugo- różni się prawie we wszystkich punktach 
dy z stronnictwem D eak a ,  na podstawie od liberałów stałego lądu, a nawet wpływ- 
teg o ,  co powiedziałem, uważam za mo- A m eryki na dem okracją  angielską ustał 
żliwa do przy jęc ia ;  jeżeli ugoda się nie | zupełnie. Ten  ostatni wpływ był od ro- 
powiedzie, pozostanę na mem stanowisku ku 1832 d^ 1860 tak silny, że torysi z 
opozycyjnem, ale według mego osobiste- wielką sympatją przyjęli powstanie Sta-
go p r z e k o n a n i a  n i e  mogę praw no-państw o-lnów  połuduiowych. Dziś już  nie ma za-

[ R ó ź n i c a  m i ę d z y  w i e ś c i a m  
n a d c h o dz ą c e m i d o  W i e d n i a ,  
k r ą ż ą c o m i  w B e r l i n i e ] .  W arto  za 
konstatować różnicę, j a k a  zachodzi mię 
dzy wieściami nadchodzącemi do Wie 
dn ia ,  nibyto z kół urzędownie poinfor 
mowanych, a wyjaśnieniami wychodzące 
mi z u s t  s a m e g o  B i  s m a r k  a. Mowa 
dana wprawdzie jes t  dyplomatom, podług 
znanego orzeczenia , na to ,  żeby zatajali 
swe m yśli ,  ale trudno przypuścić dwa 
półurzędowe wyjaśnienia zupełnie nieró­
wno brzmiące. Ponieważ słowa Bismar- 
ka rzeczywiście wyszły z ust jego, a źró ­
dła telegramu wczorajszego Pressy kryją  
się pod zas łoną ,  przypuścić trz e b a ,  że 
rzeczony telegram tendencyjnie w świat 
puszczonym został, a przynajmnićj w na- 
ciągniętćm przekręceniu rzeczy.

Delegowani miasta Berlina wręczyli 
Bismarkowi dyplom mianujący go hono­
rowym obywatelem miasta. —  Bismark 
dziękując za udzielone mu honorowe od­
znaczenie , wspomniał w końcu i o zna- 
czeuiu zjazdu cesarzy.

Przyjazd cesarzy austrjackiego i ros- 
syjskiego do B e r l in a , ma podług słów 
kanc le rza ,  znaczenie „uznania obecnego 
państwa niemieckiego przez dwa wielkie 
mocarstwa.“ Znaczenie to utrwali pokój 
i wpłynąć powinno na wiarę w pokój, 
potrzebną szczególnie do t e g o , żeby się 
ludzie przedsiębiorczy z zupełną ufnością 
zaczęli oddawać zatrudnieniom pokojo­
wym. Główny ten ce l,  nader potrzebny 
E u ro p ie , osiągnionym więc został i jest 
rezultatom na długo wystarczającym.^ P o ­
za tćm nic nie umówiono i umówić nie

0 traktowanie z przyjacielem, który kie-j  chciano — wszelkie więc domysły w tć) 
dyś, może się stać jego nieprzyjacielem. > mierze są płonną grą imaginacji.
Czego się on spodziewa korzystnego d l a ' T a k a  jes t  treść zebrana z przemówię 
Niemiec z wizyty dwóch cesarzy? R o ss ja ; nia Bismarkowego do delegatów Berlina
1 A ustrją  nie są zupełnie w stanie pr o- i i  następnćj jego  poufnćj z niemi poga- 
wadzenia wojny; a zatem jedna i druga | danki, k tórą  prowadził w zwykły swój 
pragną p o ko ju ;  ale czyż nie podlegają j  lekki sposób z pozorem tćj wylanćj^ ufno 
wpływowi widoków i interesów, których '
kongres pogodzić nie jes t  w stanie?

Są dla jednego i dla drugiego z tych 
mocarstw kwestje, k tóre  rozstrzygnąć nie 
wahałyby się przez wojnę, gdyby powo­
dzenie mogło uwieńczyć ich usiłowania. 
„Sprzymierzeniec Rossji, jakikolwiek on 
by był, powiedział hrabia Andrassy, jest 
naszym naturalnym  nieprzyjacielem ;u i 
nietylko jak o  Węgier, ale i ja k o  mini­
ster austrjacki mówił to ten mąż stanu, 
ponieważ w obecnćj chwili W ęgry  idą 
z A ustr ją ,  a z nią idą Niemcy. Rossja 
powinna wtedy zostać odosobnioną albo 
wyciągnąć rękę  do Francji,  z którą  nigdy

cały majątek. Jedynćm  marzeniem wuja 
kardynała  w ostatnich latach było, ażeby 
r. ogromnego majątku jak i  jeszcze posia­
dał, utworzyć majorat dla nowonarodzo­
nego syna owego siostrzeńca. Już  miał 
uzyskać od papieża potwierdzenie majo­
ratu, kiedy Rzym został zajęty, a pod 
nowym rządem  majoraty się skończyły.
W  ostatnich więc latach życia zawiedzio­
ny miał widzieć j a k  majątek jego, który 
całe życie z taką  troskliwością zbierał, 
przejdzie w ręce marnotrawne. To mu 
zatruwało resztę życia.

Powiadają, że Ojciec św. daleko mnićj 
ina teraz wstrętu do opuszczenia Rzymu 
z powodu rezultatu wyborów municypal­
nych w Rzymie tak  niekorzystnego dla 
stronnictwa papiezkiego. Coraz więcćj 
mają trafiać do przekonania namowy k a r ­
dynałów Merode i Nardi, z k tórych jeden 
znajduje się w Belgji a drugi w Paryżu. 
Piszą oni ciągle do W a ty k a n u , ażeby 

Ojciec św. j a k  najspiesznićj Rzym opusz­
czał, i puścił się na apostolską p ielgrzym­
kę po Europie, gdzie wszędzie narody 
będą go witały z bezprzykładnćm  unie 
sieniem. — T ak  o tćm opowiadają, lecz 
trudno przypuścić, żeby poważni k a rd y ­
nałowie, j a k  wyżćj wspomniani, mogli na 
serjo myśleć o narażeniu papieża na życie 
wędrowne, choćby ono było połączone 
z największemi owacjami. Daleko więcćj 
ma prawdopodobieństwa inna wersja, mia­
nowicie, że jeżeli Ojciec św. wyjedzie s 
Rzymu, co będzie zależeć od sławnego 
prawa o zgromadzeniach zakonnych, w 
takim razie zwiedzi tylko mimochodem 
Franc ją  i Belgją, a uda się na stały po­
byt do Anglji i osiędzie tam w zamku 
jednego z lordów katolickich. Ma to naj- 
więcćj podstaw, bo tylko wolność angiel­
ska udzieliłaby papieżowi najwięcćj sto­
sunkowo bezpieczeństwa i swobody w 
pełnieniu obowiązków swego urzędu. Inne  
państwa chcąc papieża u siebie zatrzymać, 
musiałyby chyba podobnie j a k  W łochy 
poczynić wyjątkowe prawa dla papieża, 
co by łoby  dla nich niemoźebne. W reszcie 
nie miałby papież nigdy pewności, że 
prawa takie będą trwałe. Przypuszczenie 
co do wyjazdu do Anglji, znajduje także 
swe uzasadnienie w tym  fakcie, że wszyst­
kie klejnoty papiezkie i najkosztowniejsze 
naczynia kościelne wysłane już  zostały 
do L ondynu  i znajdują się w rękach ks. 
Manninga areb. westminsterskiego.

Pomimo nalegań z różnych stron p a ­
pież nie chce mianować nowych ka rdy ­
nałów', nawet domagania się Thiersa, aże­
by dał purpurę  arcybiskupowi paryzkie- 
mu, nic nie skutkują. — W prawdzie po 
śmierci kardyna ła  Quaglii znajduje się 
już tylko 45 kardynałów  w całym ka to ­
lickim świecie; ale papież u trzym uje ,  że 
jest ich dostateczna liczba i przypomina 
że Piusa V I I  obierało tylko 18 ka rd y ­
nałów w Wenecji.

U trzym ują się ciągle wieści o n ieporo­
zumieniach między rządom francuzkim i 
włoskim. Minister spraw zagranicznych 
V isco n ti - V e n o sta  najlep ićj p o tw ierd ził 
istnienie rzeczywiście nieporozumień przez 
to, że w mowie swćj mianćj w parlam en­
cie o stosunkach W łoch do innych państw 
nazwał stosunki z N iem cam i „przyjaciel- 
skiemiu, z Austrją  „serdecznem iu, a zaś 
stosunki z F ranc ją  „zadawalającemiu ty l­
ko. Nie ulega wątpliwmści, że jako  dy 
plomata różnicę tę w określeniu zacho 
wał umyślnie. Dlatego samego jednak , 
że stosunki są oziębłe , nie mógł o nich 
minister mówić obszernićj.

Powodem nieporozumień ma być oprócz 
załatwionćj już  sprawy robót minowych 
przy tunelu góry Cenis, nadto ciągły 
pobyt w porcie C ivitta-V ecchia  okrętu 
wojennego francuzkiego „O rinokou. Okręt 
ten p zostaje w wspomnianym porcie oc 
czasu jeszcze pobytu  wojsk francuzkich 
w państwie kościelnóm. Minister spraw 
zagranicznych zw racał już  nieraz uwagę 
rządu francuzkiego na niemiłe wrażenie, 
jakie czyni obeeność wojennego okrętu 
francuzkiego w porcie włoskim na opi- 
nję publiczną i żądał usunięcia go, lecz 
rząd  francuzki odpowiadał, że obecność 
„O rinoki“ w porcie Civitta-Vecchia jes t  
aktem  prostćj grzeczności naczelnika rzą­
du francuzkiego względem^ papieża, po 
zostaje on bowiem do jego^ dyspozycj

po długićj rozprawie, w którój wszystkie 
powody przemawiające za lub przeciw  
objęciu kasy pożyczkowćj w administra­
cję rady miasta przytoczono, zgodzono 
się jednomyślnie aby przesłać opinję se­
kcji prawniczo przemysłowój do sekcji 
gospodarczćj z uprzejmćm wezwaniem, 
aby ta raczyła  w jak najkrótszym czasie 
zawiadomić sekcję skarbową:

a) czy posiada na razie potrzebne u" 
bikacje celem pomieszczenia biór i m a­
gazynów kasy oszczędności i banku za 
stawniczego, i

b) jeźli takowych obecnie nie posiada, 
czy i w jak im  przeciągu czasu mogłaby 
takowe wynaleźć, zwłaszcza że gdyby 
się rada miasta przychyliła do objęcia 
rzeczonych zakładów, to wypowiedzenie 
nastąpićby musiało stosownie do obowią­
zującego statutu przed pierwszym listo­
pada b. r . ; od rychlejszego załatwienia 
tego przedmiotu w sekcji gospodarczej 
(w którój zasiada radca Rzewuski) zale­
żeć będzie, czy wniosek ten już  na przy 
szłórn posiedzeniu rady pełnćj będzie 
mógł być traktowany.

ści, k tó ra  w otwarty niby sposób zdradza 
przed słuchaczami najgłębsze tajniki ser­
ca (s ic ) .

Jeśli więc Bismark, mimo tych pozorów 
zupełnego wygadania się, zataił cokol­
wiek, to zatajony szczegół m u s i  w a ­
ż n o ś c i ą  s w o j ą  o w i e l e  p r z e c h o ­
d z i ć  d o n i e s i e n i a  Pressy; bo o g ó l n i -  -j- —  --------- . ,
ków w jćj telegramie zawartych, nie miał- na wypadek gdyby chciał V łochy opu 
by przyczyny zatajać i pewnoby jo tćm ścić. Rząd włoski odpowiadał wprawdzie 
bardzićj by ł wypowiedział, że podług do- że gdyby papież chciał odpłynąć i po 
niesień Pressy przeznaczone niby są do tr zeb o w a ł okrętu, to on sam natychmiast 
ogłoszeń w dyplomatycznych wyjaśnię- takowy mu dostarczy, lecz sprawa po- 
mach. Byłby też może użył tćj sposobno- szła w odwłokę. Dopiero teraz zapewne 
ści do potępienia dążeń prusofilskich w może skutkiem owych robót minowych
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wćj opozycji rozeiągae po za g ran ic e  wy- dnego liberalnego  m ów cy ,  k tó ry b y  chciał 
ić j wspomnianych zasad. p rzy taczać  w czem kolw iek  A m e ry k ę  ja -
g&Nia chcę się odd aw a ć  żad n y m  złudzę-  ko  p rzyk ład .  N ig d y  l iberalne  s tronnic tw o 
niom i dla tego nie sądzę, żeby  s tronni-  w  A nglj i  nie ogran icza ło  się ta k  na  swe 
ctwo Deaka wszystko to  p rzy jąć  miało, w łasne  ś rodk i j a k  dzisiaj, n igdy  me było  
co do przyprowadzenia do s k u tk u  ugody  ta k  sk ło n n e  w sobie ty lko  czerpać ,  a  z 
między s tro n n ic tw am i za kon ieczne  u w a - |  d a le k a  pozos taw ać  od wszelkiego ruchu  
żarn- większość członków sejm u, tak  l ibe ra lnego  w reszcie świata. T a k  poli- 
s •tronnictwa D e a k a ,  jak i z Btronoictwa tyczne  jaK i socjalne f rakc je  angie lsk ich
r z ą d o w e g o  odrzuci prawdopodobnie zimno I liberalistów kroczy swę, własny niezale-
i obojętnie istotną część  te g o ,  co chcia- żną d ro g ą  i an i  je d e n  ani drug i czynn ik  
łem  do skutku doprow adzić, p o le g a ją c ] nie t ro szc zy  się o z jaz d y  n a  kon tynencie  
% całem zaufaniem na świeżo odniesionćm | czy  to socjalnćj czy  politycznćj natury.
zw ycięstw ie , stronnictwo to posiada  je | Jeżeli  s tronn ic tw o  k o n se rw a ty w n e  od lat
d n ak , choć rozrzuconych w różnych o - 1 dw udziestu  by ło  zaw sze w mniejszości,  
kolicach kraju, bardzo liczn ych , miłują- to także  p rzyp isać  należy tem u, że w brew
cyeh kraj, znakomitych i odznaczających opinii ogółu sprzyjało ono przestarzałój 
się charakterem zwolenników, dla tego polityce angielskićj m i ę s z a n i a się do 
nie porzucam jeszcze nadzie i,  że l e g a l -  spraw kontynentu. — Cały ogół ludności

Anglji nieprzywięzuje na)mnićjszćj wagi 
się zu-

n o ść , możność przeprowadzenia i słu . .  . .
szność tego, co powiedziałem, że oliwna do zjazdu cesarzy i nie troszczy 
gałązka pokoju, któryby  ugoda stronnictw | pełnie o kongres w Hadze, 
przyniosła całemu krajowi, nie omieszka 
wywrzeć na nich wrażenia; wpływ ten 
oddziała także na środek w sejmie i przy­
pomni członkom  jego prędzćj lub późnićj,

Z  próbow ała się .przymierzyć, n r n t  I A ustrji ,  jeśliby się do tego poprzednio na terytorjum fran cu zk ićm , rząd  włoski 
w chwili, gdy Napoleon I I I  czuł się na ■ b y ł zobowiązał, jak  to z treści telegramu przypomniał sobie sprawę „O nnoki i 
czele niezwyciężonych 500,000 bagne tów .! Pressy wynika. . , . . e ' ierg K-znie 8I? domaga stanowczego od

Sądzimy, ze pokój w Europie nie może Dopóki więc dokładniejsze wyjaśnienia daleuia go z portu włoskiego. J a k  I r a n  
spoczywać na trwalszćj podstawie, j a k ! na jaw nie wyjdą, telegram Pressy uwa- cja odpowie na to zupełnie *łuszae z<? 
obecnie utworzonćj przez nowy porządek żać można za tendencyjnie wyrachowany danie, najbliższa przyszłość poKnze 
rzeczy; p. Bismark powiuiei.by był o t ć m i n a  zrobienie senzacji miejscowćj. W yn ika  
wiedzieć i nie starać się zmieniać tćj to z zupełnćj jego niezgodności z słowa- 
podstawy. Pokój panuje teraz nie d la tego ,; mi Bismarka. 
że wielkie mocarstwa, mianowicie Fran- j  M
cja i Rossja, nie chcą, ale dlatego, żo j 
nie mogą go naruszyć. Same Niemcy : 
mogą walczyć z rozdzielanemi Rossją lub ■ 
F ra n c ją ;  sprzymierzone z Austrją, jak 
powinny być w każdym razie, mogą oprzeć

Włochy.
Rzym 5 września. 

[ Ś m i e r ć  k a r d y n a ł a  Q u a g l i a

Sprawy miejskie i powiatowe.
K ra k ó w  13 września.

Na wczorajszóm posiedzeniu sekcji skar 
bowćj w ybrano niemal jednomyślnie radcę 
Johna  na przewodniczącego (na 8 głosu­
jących miał głosów 7) a na zastępcę o

śie tym dwom mocarstwom,'a  przypadek, h i s t o r j a  o m a j o r a c i e  —  s p r a w a ,  nego radcę  dra Dunajewskiego.^
w  k t ó r y m  miałyby do walczenia z trzema o p u s z c z e n i a  R z y m u  p r z e z  p a - j  W niosek uczyniony przez jednego 
sąsiadami, jest nieprawdopodobny. ; p i e ż a  —  n i e p o r o z u m i e n i a  m i ę - ,  radców, aby^odroczono w y b o r y u z u p e ł

Zjazd w Berlinie trzech cesarzy nie d z y  r z ą d o m  f r a n c u s k i m  i w ł o  
może odmienić tego położenia; nie uczy-J s k  i m —  O r i n o k o .  
ni pokoju pewniejszym, jakim jest. Gdy-

niające do różnych komisji dopóty, do 
póki wniosek dra San-elsona wniesiony

 _______  /i .• i » • .  i

by wbrew wszelkiemu prawdopodobień 
stwu zjazd ten miał sprowadzić inny re­
zultat, ujrzelibyśmy to wkrótce.

Jedynie  poważną i praktyczną rękojmją 
pokoju byłoby ogólne rozbrojenie. Gdyby 
Niemcy, w razie potrzeby, mogły liczyć 
na poparcie takich  pomocników, ja k  Ros­
sja i Austrją, znalazłyby w tćj gwarancji, 
do pewnego stopnia, równoważnika sił 
wojskowych zapomocą których zamierza­
ją  u trzymać spokój w Europie.

Z  obecnym systemem przyjętym przez 
wszystkie ludy na kontynencie, rzeczy­
wiste siły państw nie są nigdy wiadome. 
Armję można zaimprowizować w kilka

Kolegjum kardynałów poniosło nową ■ na radzie ogólnój: aby zamiast uzupeł 
stratę przez śmierć kardynała  hr. Quaglia - niema komisji, na  nowo je  wybierano 
prefekta kongregacji biskupów i zakon- j stanowczo nie będzie rozstrzygniętym 
ników. Był to jeden z najbogatszych kar - j  nie znalazł poparcia, poczćm wydelego 
dynałów, prócz tego człowiek wielce zdol- wano do komisji statutowćj dra  Mieczy 
ny i biegły w naukach  teologicznych. Na sława B o c h e n k a , do gazowćj p- u ę 
pamięci jego nie ciąży żaden zarzut, choć B irn b au m a , do poźarnćj p> 
całe życie poświęcił przeważnie zbieraniu wicza. .
majątku, doszedł jed n ak  do niego tylko Załatwiono wiele przedmiotów bieżą 
na drodze godziwćj. Z  powodu jego bo- cych, zastanawiano się nadto nad opinją 
gactwa opowiadają tutaj o wielkich za- sekcji prawniczo - p rzem ysłow ój, tyczącą 
wodach, jakie go spotkały  przy końcu się wniosku radcy R z e w u s k i e g o  wzglę 
życia. W yposażył on bardzo bogato je -  dem odebrania kasy oszczędności ni 
dynego swego siostrzeńca. Siostrzeniec rzecz gminy od towarzystwa wzajemne 
ten jed n ak  nieszczęśliwie się ożenił. Żona go ubezp ieczen ia , które  przez lat wie 
jego, kobieta wychowana w Paryżu, opa- j wzorowo administrowało tą  instytucją,

Kronika potoczna i rozmaitości.
Z upragnieniem wyczekuje już publiczność 

otwarcia teatru. Nastąpi to dopiero dnia 20  
b. m. Dyrekcja teatru robi wszelkie starania, 
aby pomimo uciekinierstwa które przerzedziło 
nieco szeregi artystów, wypełnić luki i zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom publiczności.
Z przyjemnością dowiadujemy się, że p. Benda 
który za urlopem tylko wyjechał do Warszawy 
wróci na czas do Krakowa. Dyrekcja otworzy 
sezon nową sztuką która otrzymała przy osta­
tnim ko nkursie nagrodę: „Przeor Paulinów.14

Nadesłane. — Od dni a r?.czój nocy kilku,
W  mieszkaniu parterowćm domu pani Chwali- 
bogowskićj przy ulicy św. Jana, słyszeć się 
dają hałaśliwe kłótnie i bijatyki, których na­
stępstwem jest sprowadzanie straży policyjnćj 
a ztąd znowu hałasy i wrzawa, tak że do godz.
2 lub 3 w nocy usnąć niepodobna.

Dowiedziawszy się obecnie, że lokal ten 
mieści w sobie tak zwaną „kawiarnię" krakow­
ską, łatwo się domyśliłem z jakiego powodu 
krzyki te powstały. Zwracam uwagę pani Ch. 
jak mogła wynająć lokal na kawiaruię mając 

swym domu blisko 30 lokatorów różnćj płci 
co ważniejsza na drugim piętrze zakład na­

ukowy dla młodych panienek?
Fakt ten nic potrzebuje obszernych komen­

tarzy. Jeżeli poczucie obowiązków nie skłoni 
właścicielki domu do usunięcia tego nadużycia, 

takim razie sądzę, że władza będzie musiała 
wejrzćć w tę sprawę i polecić zamknięcie owćj 
kawiarni.

Upraszam szanowną redakcję K raju  o po­
mieszczenie niniejszćj uwagi.

Jeden z lokatorów. 
SzCZUtka wyszedł nr. 17. Odznacza się 

pięknemi wierszami. Podajemy tu dwa nastę­
pujące:

D o p. Leszka Bnrkmcshiego
(po z ło żen iu  m an d a tu ).

Gdy obojętność jak widmo zarazy
Groźnie przeciąga ponad nasze miasta,

Ty p ie r w s z ó j  Panie dorabiasz się skazy,
Boś stanowisko porzucił i — basta!

Do p . Andrassyego.
Pośród toastów na Słowian pochybel 

Pijesz z carami dziś dumny Madziarze,
I nie wiesz m oże, że z tych ludów każdy 

W as lada chwila z historji wymaże.
W sp ra w ie  sk ładek  na szkoły  ludowe.

— Godny naśladowania przykład, jak donosi 
D zim . Polski, dała gmina Boberka położona 
w pow. turczaóskim; za inicjatywą naczelnika 
swego Marcelego Pilatowskiego uchwaliła rada 
gminna do składki na szkoły ludowe przystą­
pić z datkiem, po 20 c. od każdego w gminie 
tćj znajdującego się gruntu — co tez zaraz zo­
stało wykonanćm. W łościanie z ochotą z ło ­
żyli swoje datki na ręce naczelnika gminy, 
z czego wpłynęło do kasy funduszu 15 zła. 80 c.

Dzisiaj odbyła się na dworcu kolei urzą­
dzona rzwizja czterech pak słoniny nadeszłćj 
z Ameryki a podejrzanćj o zawieranie w sobie 
włoskowca (trychniny). Smutna to rzecz, ze 
już z Ameryki sprowadza Galicja słoninę —  
akżeż nisko upaść musiała u nas produkcja 

nierogacizny.
„Dzwonka" nr. 4 i 5 skonfiskowała wczoraj 

lwowska prokuratorja rządowa. Powodem kon­
fiskaty miał być podobno przedruk rozprawy 
Jędrzeja Moraczewskiego: „O trzech rozbiorach 
Polski," która była drukowaną w Poznaniu.

K- Oświęcim 8 września.—  Miasteczko na­
sze w ubiegłym tygodniu w wielkim znajdowało 
się ruchu. W ielkie tłumy pobożnego ludu dą­
żyły do świętego przybytku Częstochowy. —  
Wfatalnćm położeniu znajdowali się ci poczciwi 
wędrowcy w naszćm miasteczku nocą. Trzeba 
bowiem wiedzieć, ze prócz wielu niedogodności 
mamy tu jednę o s o b l i w o ś ć  —  lampy, prze 
znaczone na to, żeby się nigdy nie świeciły. 
Że się nie świecą podczas pełni, jakoś sobie 
jeszcze wytłumaczyłem; ależ mój Boże, że się 
podczas ciemnych nocy nietylko po ulicach, 
ale i w samym rynku nie św iecą .... nie, to mi 
chyba p. burmistrz wytłumaczy.

Otóż owi biedni pobożni pielgrzymi w okro- 
pnćm byli u nas położeniu w nocy, bo wśród 
natłoku poprostu się gubili. — „Gdzieżeście 
tam , kum otrze?!" słyszałem wołającego. —  

W szelki duch Pana Boga chwali!" zawołała 
jakaś pobożna gosposia, uderzywszy się o dy­
szel obok stojącego w ozu.— I po tych nocnych 
doświadczeniach, zapaliwszy sobie jakieś la- 
tarnki lub świeczki, zebrali manatki i ruszyli 
dalćj. Dzięki tym pobożnym wędrowcom, mie­
liśmy choc trochę światła na rynku.

Czy ta praktyka nieoświetlania miasta dzieje 
aię dla większego bezpieczeństwa publicznego, 
czy dla wygody mieszkańców czy tćż nocnych 
przedsiębiorców, to muszę dopiero zbadać.

Nadzwyczaj ludno i ruchliwo bywa u nas 
W  targi i jarmarki, odbywające się w pierwsze 
dwa czwartki każdego miesiąca. —  Co to za 
gwar, co za natłok! Przechadzałem się po tym 
tak ruchliwym świecie w ostatni czwartek. — 
U pał był wielki, naturalnie ogromnie mi sio 
pić zachciało. —  W stąpiłem do domu i proszę 
służącego, aby mi podał szklankę wody.

„Ńićma wody" odpowiedział mi; „chyba że 
pójdę do Soły!"

„Jakto nićma?" wody zagadałem.
„Ha, bo studnia zamknięta co czwartek." 
Studnia zamknięta w biaby dzień jarmarku — 

pomyślałem ze zdumieniem.
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„A dlaczego ? “ zapytałem .
Ale w tćj chwili spostrzegłem , że ta  sprawa

studzienna zanadto ma g ł ę b o k i e  znaczenie, 
ażeby ją  służący mógł by ł pojąć. On tćż na 
moje pytanie ruszył ramionami i odszedł. Zo­
stałem  w osłup ien iu .— Jak  tóz ci ludzie radzą 
sobie wystawieni przez cały dzień na straszny 
u p a ł i kurz!

Pogrążony w tych myślach zaszedłem  pod 
propinację. Mój B oże, jacy  szczęśliwi ci pro- 
pinatorow ie i szynkarze tam , gdzie tak i chwa­
lebny zwyczaj zam ykania studni panuje! Roiło 
się tam ja k  w m rowisku; lud nasz gasił p ra ­
gnienie... wódką.

Na chwałę jednak  naszego ludu zapisać na­
leży fakt, że — jak  się z wiarygodnego źródła 
dowiedziałem — w ostatni jarm ark  żadnćj k ra­
dzieży nie popełniono. W ieczorem  tylko roze­
szła się pogłoska, że p. burm istrzow i beczkę 
wody skradziono. Czy to praw da i czy ta  k ra­
dzież nie stoi w związku z ową prak tyką za 
m ykania studni, trudno je s t sprawdzić.

B o c h n ia  l l  września. — Z inicjatywy oby­
w ateli tutejszych odbyło Bię dziś, jako  w setną 
rocznicę podpisania przez M arję Teresę pierw ­
szego podziału Polski, żałobne nabożeństwo za 
naszych braci poległych w ciągu la t niewoli w 
bojach za niepodległość ojczyzny. Nie pam ię­
tam  w Bochni takićj uroczystćj, pow ażnćj, ci­
chej a sm utućj chwili, jak  podczas tego aktu. 
Kościół, chociaż nader obszerny, zapełniony 
by ł cały publicznością rozm aitych stanów i u- 
rzędów. — D am y nasze przyw działy stroje ża­
łobne. Towarzystw o „L utn ia" odśpiewało kilka 
kawałków, a  na ostatku „Z dymem pożarów ". 
Straż ogniowa i wszystkie cechy wzięły także 
udział. K siądz G luziński, starzec 841etni, z ca­
łym orszakiem duchowieństwa celebrował.

W  niedzielę towarzystwo tea tru  amatorskiego 
odegrało kom edję w czterech aktach A leksandra 
hr. F red ry  „Z em sta". Role były  zupełn ie do­
brze rozdzielone m iędzy amatorów z wyjątkiem 
jed n e j; grano tćż wybornie. Spodziewamy się 
jednak , że pp. dyletanci nie zechcą nadal nad­
używać cierpliwości publiczności w oczekiwaniu 
na rozpoczęcie sceny.

W spom nieć także m uszę, że niektórzy  pp. 
amatorowie zby t oszczędzają swoich p iersi; a l­
bowiem czasem zupełnie ich nie słychać, co 
w ygłaszają.

Zwracamy uwagę m agistratu na  nieczystości 
pojaw iające się nietylko po domach, ale naw et 
i na głów niejszych miejscach, jako  to : na placu 
pod starostwem , gdzie obok różnego rodzaju 
wykpigroszów zalegają stosy nieczystości.

Byłoby również poządanćm , żeby m agistrat 
zawczasu przedsięw ziął odpowiednie kroki dla 
zapobieżenia zbliżającćj się cholerze

T e llu S , towarzystwo bankowe mające swą 
siedzibę w P oznan iu , ogłosiło za rok ostatn i 
spraw ozdanie, z którego się pokazuje, że dzia­
łalność jego coraz bardziśj się rozwija, i roz­
ciąga się ju ż  dziś nietylko na samo Poznańskie, 
ale i na przyległą K ongresów kę, oraz Szląsk 
i P rusy  Zachodnie. — Głównćm zajęciem banku 
je s t interes komisowy, tj. branie w komis do 
Bprzedaży najrozm aitszych produktów  rolnych, 
szczególniój zaś w ełny; oraz obroty handlowo- 
8pekulaeyjne, które w ostatnim  roku niezm ier 
nie się rozw inęły.

Szerzący się coraz więcćj zakres działania 
tow arzystw a spowodował zarząd  do posta ra ­
nia się o zwiększenie kap ita łu  obrotow ego; to 
tćż na zgrom adzeniu ogólnćm akcjonarjuszów 
postanowiono kap ita ł akcyjny podnieść do wy­
sokości dwóch miljonów talarów.

Za rok 1 8 7 0 /7 1  stowarzyszenie wypłaciło 
swym członkom 6 p e t dyw idendy, za rok zaś 
1 8 7 1 /7 2  spodziewają się ci uzyskać 10 pet. 
K ap ita ł rezerwowy w roku przeszłym  w ynosił
5 0 .0 0 0  t a l . , a teraz ma być podniesiony do
7 0 .0 0 0  tal.

W s p r a w ie  t e a t r u  p o ls k ie g o  w  P o z n a ­
n iu . Dzień. Pozn. dow iaduje się z urzędowego 
źródła, że tak królewska rejencja, ja k  i policja 
poznańska udzieliły ju ż  stanowcze pozwolenie 
na  budowę tea tru  polskiego w Poznaniu.

O gó ł SZkÓd zrządzonych gradem i burzą 
w dniu 2 sierpnia r. b. w K ongresów ce, wy­
nosi przeszło 1 ,1 2 2 ,0 0 0  rubli.

PO Żar laSÓW.— Sł. Pet. Wied. donoszą pod 
dniem 22 sierpnia, źe w gub. w iatskiśj, w oko­
licach m iasta Orłowa, ju ż  od 20 dni szerzy się 
pożar laców, roznosząc spustoszenia wokoło.

Pomimo to nieprzedsięw zięto jeszcze energicz 
nych środków zaradczych.

K a n a ł łą c z ą c y  O d rę  z D u n a je m .— S ta r­
szy inżynier A rtu r Oelwein, rozpoczął ju ż  
prace przygotowaw cze do budowy kanału, 
k tóry ma połączyć Odrę z Dunajem .

N a jazd  k a c z e k . —  B łota otaczające Łuck 
w ydały tego la ta  niezm ierną ilość dzikich k a ­
czek, które ja k  szarańcza rzuciły  się na posie­
wy ja re , niszcząc je  w zupełności. Zebrane w 
olbrzymie stada plondrow ały one pola obsiane 
owsem i jęczm ieniem , objadając ziarno tak źe 
prócz gołej słomy nic nie pozostało. Rzadko 
który  m ajątek uniknął tej klęski, a  stra ty  w nie­
których dochodzą do bardzo znacznych roz­
miarów. Zapobiedz zniszczeniu nie było sposo­
bu. K aczki nadlatyw ały  całemi chmurami, lub 
nadciągały piechotą, rzucając się na to w szyst­
ko, co jeszcze z pola nie zostało zebrane.

D r. F e lik s  K le in , je s t najm łodszym z nie­
mieckich profesorów uniw ersyteckich, 23 lat 
liczący, zwyczajny profesor m atem atyki i fizyki 
przy uniwersytecie w Erlangen. D r. K lein u- 
rodził się w Dysseldorfie, je s t uczniem sław ne­
go prof. P liieker z Bonn, którego pozostałe 
dzieła ma obecnie drukiem  ogłosić. W  20 
roku życia z łoży ł egzamin doktorski, poczćm 
po kilku naukowych podróżach habilitow ał się 
przy uniw ersytecie w G etyndze i zyskał odrazu 
sławę i imię przez swe znakom ite odczyty.

„ K o m u n is ty c z n a "  ś m ie rć .—  w  Metzu o-
debrał sobie życie niższy urzędnik przy  pralni 
wojskowćj w ten sposób, że cały się posm a­
row ał olejem skalnym , a następnie się pod­
palił, w skutek czego w kilka godzin życia 
dokonał wśród okropnych cierpień.

K olej o le ś n ic k o -g n ie ź n ie ń s k a . —  w  p rze­
szły poniedziałek ukonstytuow ało się w W ro ­
cławiu towarzystwo kolei żelaznćj z Oleśnicy 
przez Milicz, K rotoszyn i W rześnię do G nie­
zna. P ruskie m inisterjum handlu  dało ju ż  kon- 
cessję na tę drogę; część robót przygotowawczych 
na gruncie ju ż  w ykonano. K ap ita ł zakładow y 
tow arzystw a wynosić będzie 7 ,7 5 0 ,0 0 0  talarów  
i zbierze się przez wypuszczenie akcyj.

S p o s t r z e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n e . — D nia
12 września pochmurno i w ietrzno; term om etr 
od 11.8  doszedł do 19.8 R. B arom etr jeszcze 
w górę id z ie ; rano o 6 dnia 13 stan jego był 
3 3 1 .0 0 , term om etru 14 .0  R. W ia tr zachodni 
dość mocny.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Jakób  W y­
socki ob., K arol Chłapowski wł. d., z K ongre­
sówki; A polonja Czarnecka obyw., St. Roman 
prof, z W arszawy; Ju lja  K w ialyńska art. dram., 
W acław  L andsberg  ob., H enr. G natow ski z fa- 
milją wł. d., z K rynicy; A leksy ks. D ołgoruki 
z fam ilją wł. d. z R ossji; F rań . Jaroszyńska 
z fam ilją wł. d. z Ischl; Adam Raciborski z żo­
ną wł. d. ze Lwowa.

H O T E L  V ICTO RIA. Przyjechali: Zygmunt 
hr. W ielopolski wł. d. z K ougresów ki; Alfons 
hr. Sierakowski wł. d. z W aplew a; Moritz F i­
scher kapit. z W iednia; Aleks. Nartow wł. d. 
z Rossji; W itold Borkowski wł. d., A lfred Za­
górski ob., z G alicji; K. W aga prof, z W a r­
szawy; K arol W errand  radca tajny z Peters 
burga; M ichał W ołkow  radca państw a z Odessy.

( N a d e s ł a n e . )
Z a p ro s z e n ie  .— Mamy zaszczyt zaprosić ni- 

n iejszśm  szanownych pp. wyborców z większćj 
w łasności b. obwodu tarnowskiego n a  p rzed­
wyborcze zgrom adzenie odbyć się mające w 
Tarnow ie, w sali hotelu krakowskiego w dniu 
29 w rześnia b. r. o godz. 4 po południu.

Gromnik, 10 września 1872 r.
E dw ard Dzwonkowski.
Gustaw Piotrowski.

Wiadomości urzędowe.
W y ciąg  z d z ie n n ik a  u rz ę d o w e g o  Gazety 

L w ow skiij z dnia 9 i 10 września.
E d y k ta .  Krakowski sąd krajowy zaw iada­

mia Szymona Sonnenschein o nakazie zap ła ty  
900  tal. na rzecz Oziasza F ren k la .— Sąd obw. 
JjT arnopolu  ogłasza konkurs na m ajątek Mar 
kusa Jftger.— T arnow ski sąd obw. zawiadamia 
S tefana M oszyńskiego o pozwie Józefy Staro- 
uiowej pto ekstabulacji praw a zastaw u dla su ­
my 1000  złp. z dóbr R óżanka.— Lwowski sąd 
kraj. zawiadam ia Jan a  E ksteina o pozwie A dol­
fa Sandor pto 162 zła. 50 c.-— Stanisławow ski 
sąd obw. ogłasza, iż urzędow anie ezortkow- 
skiego kom ornika pogranicznego L eonarda Ant-

Zajączkowskiego, ustało z dniem 22 stycznia 
1854 r., chodzi o ekstabulację możliwych p re­
tensji z jego kaucji.— Tarnow ski sąd obw. za­
wiadamia Oliinpję G rocholską o pozwie Izaaka 
Schleina pto 110  i 250  zła.

L i c y t  a c j  e: W  sądzie powiat, w K utach 
dnia 19 września, 15 października i 31 listo 
pada, realność 1. 643 tam że. -— W  starostwie 
zaleszczyckiem, dnia 26 września, celem za­
bezpieczenia dostawy szutru dla gościńców 
rządowych. — W starostw ie tarnopolskióm dnia 
26 września, celem zabezpieczenia dosiawy 
szutru  d la gościńca złoczowsko-zaleszczyckiego. 
—-  W  pow. dyrekcji skarbu w Przem yślu dnia 
23 września, realność 1. 127 w Jarosław iu. — 
W  zarządzie dóbr w D rohobyczu, dnia 26 
września, celem w ydzierżawienia praw propi- 
nacyjnych wc wszystkich do państw a w D ro­
hobyczu należących miejscowościach, z w yjąt­
kiem Truskaw ca. — W sądzie obw. w Tarnow ie 
dnia 23 października i 27 listopada dobra 
Uście.

K o n k u r s a .  D nia 3 sierpnia r. b. um arł 
w Leźachowie pow iatu jarosław skiego, djecezji 
przem yskićj, p leban obrz. gr. kat. ks. Mikołaj 
Ludkiew icz poddziekan jarosław ski, przeżywszy 
la t 72, ’z tych w stanie duchownym 46 . Do 
parafji tego probostw a należy 1200 dusz. O bo­
wiązki pasterskie pełn i kaźdoczesny pleban. 
Prawo patronatu  wykonuje Jerzy  ks. C zarto­
ryski. G łówne uposażenie stanow ią 33 morgi 
863 sążni kw. ról w dobrćj glebie, i 5 morgów 
1121 sążni kw. łąk , wydających przeważnie 
siano słodkie, a  przytem  kilka pomniejszych 
źródeł. Czj sty  dochód roczny obliczony je s t 
na 177 zła., a celem uzupełn ien ia  kongruy na 
315  zła. dopłaca fundusz religijny rocznie 
138 zła., pokryw ając także w szystkie podatki 
plebańskie z dodatkam i.

G ospodarstw o przem ysł i handel.
S p ra w o z d a n ie  ta r g o w e

banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.
K r a k ó w  13 września. 

D zisiejszy targ  przy średnich dowozach mało 
by ł ożywiony pomimo obecności kupców za­
miejscowych; transakcje by ły  nieznaczne, chwi­
lowo wszakże usposobienie stalsze otrzym ało 
przew agę, nie zm ieniając ogólnćj niepewności 
na przyszłość. R ozdzielone m niemania co do 
podniesienia lub zniżenia się cen, ścierają się 
z sobą nadal, a  rozstrzygnięcie nie zaraz może 
nastąpić. N iepewność obecnego położenia w 
handlu  zbożowym staje się naw et w iększą, po­
nieważ rezu lta ty  om łotu w różnych okolicach 
G alicji i Kongresówki rażący nieraz p rzedsta­
w iają kontrast, tak  co do ilości jak  gatunku, 
a zw olna pojaw iają się gatunki o wiele pię­
kniejsze niż na to byliśmy przygotowani.

P s z e n i c a  piękna b ia ła  wysoko w cenie 
trzym ana, p łacona jednak  po tych samych ce­
nach co w zeszły w torek ; żó łta  zaś i czerwona 
więcćj ofiarowana i tańsza. Niższe g tunki k a ­
żdego koloru tanićj sprzedaw ane, i szczególnie 
kupcy spieszą się takow e pozbywać.

Ż y  t o  utrzym ało swoje ostatnie notow ania 
p rzy  m ałych obro tach , ofiarowanie w szakże 
większe było aniżeli chęć kupna. — Chociaż 
w W ęgrzech spekulacja p roduk t ten  do tak 
wygórowanych cen doprow adziła, że kupno 
ztam tąd nie zapew nia ju ż  żadnej korzyści, o- 
trzym ujem y jednak  z jednój strony z K ongre­
sówki, z drugićj ze Szczecina i G dańska więcej 
aniżeli nasze bieżące po trzeby wymagają. -— 
W praw dzie więksi nasi kupcy, k tórzy  znaczne 
porobili zakupy żyta, stara ją  się usilnie pod­
nieść je  w cenie, lecz granice naszego odbytu 
tak  niewielkim są zakreślone prom ieniem, a na 
wschód ku G alicji odbyt tak  je s t niem oźebny, 
źe zapewne tendencja ta  nie będzie mogła za­
pobiedz praw dopodobnem u cen ży ta  obniżeniu.

N a s i o n a  o l e j n e  popraw iły się cokol­
wiek w cenie i łatw iejszy znajdow ały odbyt. 
W obec jednak  wyższych -cen za granicą sprze­
dający jeszcze w iększą zachow ują rezerwę.

J ę c z m i e n i a  w pięknych na słód zda­
tnych gatunkach brakow ało, ceny zachow ał te 
same.

O w i e s  mało żądany i bez zmiany.
W aga wiedeńska netto za funtów zła. 
Pszenica biała polska . 170 11.50 12.50 13.80 

„ czerwona . . .  „ — .— 12.— 13.50
„ żółta galicyjska „ — .---------- .— —.—
„ „ podolska . „ 11.75 12.50 13.50
n „ mołdawska „ —.— 12.— 13.50

Żyto polskie, węg., szląskie 160 
Jęczmień wyborowy . . 140

„ na paszę . . .  „
Owies . . . . . . .  100
Nasiona olejne: rzepak . 150

„ siemie lniane „ 
Najcelniejsze produkta wyżej notowano.

W iadom ości 
z b iu r a  izb y  h a n iilo w o -p rz e m . k ra k o w s k ie j

o targach n a  Baranie i n a  Kleparzu 
w duiu 12 i 13 września.

W czorajszy targ  na B aranie pod względem 
dowozu zboza by ł bardzo lichy, takow y wyno­
sił zaledwo do 300  korcy. Ceny nietylko że 
się utrzym ały od ostatniego targu, ale żądania 
producentów  były wyższe, a to głównie dlatego 
źe dotąd jeszcze bardzo mało młócą, a w sku 
tek tego niewiele zboża dowożą.

P łacono za pszenicę 252  ft. 5 0 — 57, żyto 
235  fnt. 37 — 4 1 ; jęczm ień 202  fnt. 27 —  3 0 ; 
owies 136 ft. 12 — 1 4 ; fasolę 4 3 — 4 8 ; proso 
237 ft. 3 4 — 38 złp ..

T ak pod względem doyrozu zboża jako  tćż 
i usposobienia kupujących targ  dzisiejszy na 
K l e p a r z u  by ł bez porów nania od ostatn ie­
go słabszy, do czego i b rak  zamiejscowych i 
kupców niem ało się przyczynił. —  Producenci 
żądali wyższe ceny od na ostatnim  targu p ra­
ktykow anych, na co się znowu kupujący nie 
zgadzali, to też obrot by ł mdły. —  Do siewu 
piękna pszenica i żyto by ły  poszukiwane.

Płacono za pszenicę 170  fnt. czerwoną po 
12 .25  —  13 .50 , białą 1 2 .5 —T 3 .8 0 , galicyjską 
12->-13, celną do siewu po 1 5 ; żyto 160  fnt. 
9. — 9 .50 , do siewu 9 .7 0 ; jęczm ień 140 fnt. 
6 .5 0 — 7; owies 100 fnt. 3 .2 5 — 3 .7 5 ; rzepak 
150 ft. 1 2 .5 0 — 13.

Wiadomości telegraficzne.
P r a g a  11 września. Tutejsze narodowe 

koła zaniepokojone zostały artykułem 
dziennika „Moravske orliceu, który radzi 
deklarantom morawskim wejście do sej­
mu i przyjęcie nadal drogi konstytucyj- 
nćj, — „Czech“ powiada, źe nadszedł 
czas, aby stronnictwu morawskiemu po 
stawić aut aut, kiedy w tak smutnćj chwili 
zamiast pocieszać i wzajemnie się wzma­
cniać, szerzy małoduszność i niezgodę.

P ra g a  12 września. Postępowanie są­
dowe przeciwko litografom z Hohenmaut, 
oskarżonym o zdradę stanu za rozsze­
rzanie pieśni z powodu uroczystości Husa, 
odesłane zostało do sądu przysięgłych 
w Brtix.

P e s z t  11 września. Dżemil Pasza, mi­
nister spraw zagranicznych, udaje się z po­
lecenia sułtana do Benderu dla przywi­
tania cara.

P e s z t  12 września. Organa lewicy w 
bardzo gorzkióm usposobieniu mówią o 
odepchnięciu programu ugody Ghyczego 
ze strony stronnictwa Deaka.

Budżet krajowy na rok 1873 ma być 
już gotowy.

Naplo dowiaduje się, źe ostateczne ra­
chunki z r. 1871 wypadły o dziesięć mi­
ljonów korzystniój aniżeli było prelimi­
nowane w budżecie.

Sejm — jak mówi Ellenor — prawdo­
podobnie odroczy się na kilka tygodni, 
podczas których będą pracować delega­
cje i komisja budżetowa.

Równocześnie z dyskusją adresową ma­
ją się odbywać posiedzenia wieczorne, 
ażeby załatwić zaległe prawa o kolejach 
żelaznych.

P re s b u rg  11 września. Arcyksiążę Al­
brecht i głównodowodzący jenerał Hayn 
przybędą tu jutro w celu zakończenia 
wojskowych manewrów.

Z a g rz e b  l ig o  września. Rząd czyniąc 
zadość interpelacjom w sejmie, wydał o- 
kólnik do magistratów w Zagrzebiu, Wa- 
rasdynie, Osieku i t. d., ażeby przygo­
towali przedwstępne roboty do zmian ma­
gistratów.

B erlin  11 września. Bismark prawdo­
podobnie będzie cesarzowi towarzyszyć 
w podróży do Malborga.

Dziś deputacja miasta Drezna wręczy­
ła Bismarkowi dyplom honorowego oby­
watela tego miasta.

Hr. Audrassy złożył Bismarkowi dziś 
popołudniu jeszcze raz długą wizytę.

Przegląd polityczny.
Znowu cicho w Berlinie; cesarz au- 

strjacki i car odjechali do domu, a ce­
sarz Wilhelm , choć go noga ciągle boli, 
udał się do Malborga na stuletni obchód 
pierwszego rozbioru Polski. N . f r .  Presse 
robi uwagę, źe ta uroczystość jest nam 
solą w oku. Zapewne, ale nie nam tyl­
ko , lecz sądzimy wszystkim ludziom u 
czciwym. Dodaje także ten dziennik, źe 
i w Rossji ma się odbyć uroczystość po­
dobna. Wątpimy o tóm, skoro car od­
mówił swojój bytności na festynie mal- 
borskim. Chybaby chciał rozbiór Polski 
święcić na własną ręk ę, uznając praw- 
ność tego tylko, co Rossji dostało się z 
rabunku. Wiadomość o okólniku, w któ­
rym trzy gabinety miały swoim ludom 
objaśnić pokojowy charakter zjazdu ber­
lińskiego, nie sprawdza się; Bismark bo­
wiem pragnie zachować się nader ostro­
żnie. Natomiast trzy mocarstwa mają je 
dnobrzmiącemi depeszami zawiadomić po­
słów swych u dworów europejskich o zna­
czeniu berlińskiego zjazdu.

Po dziennikach jak zwykle napotyka­
my jeszcze różne kombinacje w tym przed­
miocie. Większe pisma rossyjskie, Gołos 
i Petersb. Wied. wyrażają się o zjeździe 
bardzo ostrożnie i wolą opisywać berliń­
skie uroczystości. Ale B iri. Wied. w ten 
sposób swoje zdanie wypowiadają: „Ros- 
sja, Prusy i Austrja nie mają żadnych 
wspólnych interesów, zawarcie zatćmmię 
dzy niemi przymierza nie może z tego 
zjazdu wypłynąć. Liczne a doniosłe nie­
porozumienia, pod wielu względami istnie­
jące między trzema państwami, uniemo­
żliwiają przymierze. W najlepszym razie 
zjazd oddali kłótnię, lecz do pokoju ni­
gdy nie doprowadzi.u Trzeba wiedzieć, 
że B iri. Wied. są organem partji ultra- 
narodowój, niecierpiącój Niemców i źąda- 
jącój, aby RosBja jak najrychlój z nimi 
się pobiła.

Tymczasem jednak Rossja o tyle idzie 
ręka w rękę z Prusami, źe oba rządy — 
jeden posługując się konstytucją, a drugi 
bez żadnćj konstytucji — tępią naszą na­
rodowość na wszelkie sposoby. Deutsche 
Ztg odbiera z Petersburga następującą 
korespondencję: „Rząd prowadzi russy- 
fikację Polski z nieubłaganą surowością. 
Po wyrugowaniu polszczyzny ze szkoły 
i urzędu język polski ma być i w ko­
ściele zastąpiony rossyjskim. Układy w 
tćj mierze ze stolicą świętą jeszcze nie 
są skończone, a już rząd chce r o z p o ­
r z ą d z e n i a m i  zmusić polskich katoli­
ków do przyjmowania prawosławia. Na 
krótko przed podróżą berlińską Berg za­
komunikował urzędom policyjnym tajny 
ukaz, nakazujący, aby policja nie mie 
szała się wprawdzie bez powodu do spraw 
religijnych, aby jednak pilnowała dobrze 
katolików, a przechodzącym na prawo­
sławie czyniła wszelkie ulgi i pobłażania. 
Ukaz ma datę: Moskwa 10 (22) sierpnia 
i przypis cara własnoręczny : b y t ’ p o 
s i e m u . “

Z pomiędzy wielu spraw ważnych, któ­
re w tym roku wytoczą się przed sejm 
lwowski, będzie zapewne podniesioną i 
sprawa głodowa—  sprawa, która zawsze 
się przypomina zapomogami pienięźnemi, 
żądanemi przez gminy w razie nieuro­
dzaju. Smutna to rzecz, że sejm nasz do­
tychczas nie obmyślił racjonalnych spo­
sobów co do udzielania gminom zapo­
móg. Mieliśmy niedawno sprawę tę , a 
Dz. Polski godzi się zupełnie na myśli na­
sze w tym przedmiocie, pisząc co na­
stępuje:

„System zastosowany przy rozdzielaniu 
zapomogi w r. 1866 wcale nie był prak­
tycznym. Jedyny ślad, jaki pozostał po 
tych pieniądzach, są raty zwrotne, zale­
gające dotychczas na pojedynczych gmi­
nach, gdy wiele z nich znajduje się w 
takićm położeniu, że przydałaby się im 
nowa zapomoga. Opłaci się więc wcze­
śnie nad tćm się zastanowić, w jaki spo­
sób rozdzielać zapomogi ze skarbu kra­
jowego gminom dotkniętym klęską g ło ­
dową — aby pieniądze te przyniosły im 
nietylko chwilową, przemijającą pomoc, 
lecz aby stały się zarodem funduszu za­
pasowego, z którego gminy na przyszłość 
mogłyby czerpać pomoc w latach nie­
urodzaju, bez potrzeby żebrania jćj od 
kraju?

W tym celu podajemy następujący po­
mysł pod rozbiór publiczny :

a) Gminom nie powinny być na przy­
szłość udzielane zapomogi inaczej, jak 
tylko tytułem pożyczki zwrotnćj w dłuż­
szym (np. lOletnim) terminie umorzenia, 
z tćm wyraźnćm zastrzeżeniem , iż pie­
niądze te mają być użyte na kapitał o- 
brotowy gminnćj kasy zaliczkowćj. Więc 
pojedyńczym gospodarzom udzielanoby 
zapomogi nie z kasy krajowćj, ale z gro- 
madzkićj kasy zaliczkowej.

b) Ponieważ zapomogi te ze strony 
pojedynczych gospodarzy musiałyby być 
zwracane w krótszym przeciągu czasu, 
np. w terminie jednorocznym lub dwu­
letnim i to z większą prowizją, niż gmi­
na otrzymałaby ryczałtową pożyczkę z 
kasy krajowćj, więc po zapłaceniu przy­
padających rat umorzenia ryczałtowćj po­
życzki ciążącćj na kapitale obrotowym 
kasy zaliczkowej , zawsze pozostałoby w 
nićj jeszcze dość pieniędzy do udzielania 
nowych pożyczek członkom gminy. Je­
żeliby, dajmy na to , która gmina poży­
czyła 1000 złr. za 7 °/0 prowizją z kasy 
krajowćj z obowiązkiem umorzenia tego 
długu w lOletnim terminie, to obróciwszy 
tym kapitałem 5 — 7 razy w tym cza­
sie przez pożyczki częściowe za V2% 
prowizją (po cencie od guldena na mie­
siąc) , co naszym włościanom wcale nie 
wyda się za drogo, spłaciłaby dług wy­
działowi krajowemu i zostanie jćj parę 
set guldenów czystego zysku, jako wła­
sność funduszu gminnćj kasy zaliczkowćj.“

W jakikolwiekby sposób chciał sejm 
całą tę manipulację uporządkować, nale­
ży życzyć, aby fundusz zapasowy w każ-

dćj gminie został utworzony i to na trwa­
łych i korzystnych dla gospodarzy pod­
stawach.

W sprawie wyborów do delegacji wę- 
gierskićj w izbie deputowanych, opozy­
cyjne dzienniki węgierskie powstają prze­
ciwko uchwale stronnictwa deakistów, któ­
re postanowiło przy wyborach nie oglą­
dać się na lewy środek, ponieważ tenże 
zasadniczo sprzeciwia się wejściu do de­
legacji. Organa lewicy mówią, że to nie 
prawda, źe zasadniczego sprzeciwiania się 
nie ma, lecz że wejście czy nie wejście 
do delegacji zostawione jest własnćj roz­
wadze każdego posła. Ale stronnictwo 
deakistów nie myśli cofać swojćj uchwa­
ły. Tak więc o porozumieniu partji nie 
może być mowy; pisma opozycyjne pod­
noszą szorstkość i zawziętość deakistów, 
a ci znowu odpowiadają w Naplo, że by- 
najmnićj się nie gniewają na opozycjoni­
stów, lecz nie mogą postępować inaczćj, 
w skutek przyjęcia wniosków Tiszy. Ma 
się rozumieć, że dzienniki wiedeńskie bro­
nią deakistów, jako autorów i zwolenni­
ków unji realnćj, nie zaś tylko personal­
nej, którćj życzy lewica.

W Badeńskiem upowszechnia się wiado­
mość, że wielki książę badeński chcfe zrzec 
się tronu na rzecz państwa niemieckiego.

Dotyczące tej kwestji układy utrudnia 
tymczasem sprawa dóbr koi’onnych. Te 
dobra wartości blisko 35 miljonów, ko - 
stytucja badeńska uznała wprawdzie za 
własność dynastji, ale zastósowanie się 
do tego orzeczenia konstytucji ma ule­
gać ogromnym trudnościom, jak zape­
wnia Presse wiedeńska.

Z Amsterdamu donoszą, że rząd ho­
lenderski zalecił szlachcie, aby nie od­
dawała dóbr swoich do rozporządzenia 
wypędzonym z Prus jezuitom Widzą w 
tern natchnienie rządu pruskiego.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 13 września. Cesarz wrócił dzi­

siaj z Berlina do Wiednia.
Peszt 13 września. (Posiedzenie izby 

niźszćj.) Nikolics interpelował prezydenta 
ministrów w sprawie postępowania rządu 
względem serbskiego kongresu kościelne­
go. Jutro odbędą się wybory do wspól­
nych delegacji.

Berlin 12 września. Cesarzowa Augusta 
wyjeżdża dziś z wielkim księciem i wiel- 
tą księżną baaeńską na kilka dni do 
Wartburga; ztąd uda się do Baden-Ba­
den, gdzie dłużćj zabawi.

Wrocław 12 września. Na wczorajszćm 
Dosiedzeniu zjazdu katolików przyjęto 
wnioski względem utworzenia miejscowe­
go komitetu towarzystwa św. Bonifacego 
i względem zakładania związków stano­
wych i familijnych. Zgromadzenie przy­
jęło następnie cały szereg wniosków ka­
nonika Moufanga (z Moguncji) w sprawie 
społecznćj, zmierzających do wprowadze­
nia takich urządzeń, któreby chroniły ro­
botnika od zubożenia, tudzież do zakła­
dania domów pożyczkowych, kas oszczę­
dności, towarzystw zaliczkowych i spółek 
spożywczych na podstawach chrześcjań- 
skich; w końcu polecono gorąco branie 
udziału w towarzystwie imienia Rafaela 
do opiekowania się wychodźcami.

Bern 13 września. Przybyli tu człon- 
sowie genewskiego sądu polubownego. 
Rada związkowa przyjmowała ich dzisiaj 
i daje na cześć ich obiad. W iwerdoń- 
skim procesie za fałszowanie banknotów 
skazano wszystkich oskarżonych na dwu­
letnie więzienie, utratę praw obywatel­
skich na lat dziesięć i zapłacenie kosztów 
procesu.

Paryż 13 września. Minister spraw we­
wnętrznych zainterpelowany w komisji 
nieustającćj względem rzekomego zmniej­
szenia się sumy podatków o 90 miljo­
nów, oświadcza, źe cyfra powyższa nie 
jest prawdziwą. Minister spraw wewnę­
trznych konstatuje dalćj, że rząd, zaprze­
stając dalszych robót około min zakła­
danych przy wejściu do tunelu w górze 
Cenis, nie uległ żadnćj presji zewnętrznćj 
i źe rokowania względem odnowienia 
traktatu handlowego idą pomyślnie.

Joum . des Dehats stwierdza, że Francja 
dzisiaj tylko pokoju pragnie i dodaje, że 
wielkość potęgi Francji ważną jest rze­
czą dla Austrji i Rossji. Rossja albo Au­
strja potrzebować będą kiedyś silnćj 
Francji.

Waszyngton 11 września. Wrócił tu 
prezydent Grant, z powodu nadejścia wa­
żnych depesz z Genewy. Rada ministrów 
zbierze się jutro. Mniemają, źe wynagro­
dzenie przyznane Ameryce wyniesie 15 mi­
ljonów dolarów.

Waszyngton 13 września. Prezydent 
Grant wyraził swoje zadowolenie z bez­
stronnego, interesom pokoju odpowiada­
jącego wyroku genewskiego sądu polu­
bownego.

Kursa.— W ied eń  13 września, godz. 2. 
Srebro 107.80. — Akcje kredyt. 330.20.—  
Lombardy 213.60.— Losy 1860 r. 104.25. 
Losy 1864 r. 144.25.— Akcje franko-austr. 
130.25.—  Napoleony 8.70.— Akcje kol. 
gaiie. Karola Ludwika 238.50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 162.50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166.—. — 
Akcje banku 874.— . — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 173.30. —  
Renta w srebrze 70.80. — Obligi indemn. 
galicyjskie 80.—. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 218.—. — Akcje 
anglo-banku 323.25.— Akcje kolei rząd. 
334.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
182.— . — Akcje kol. Rudolfa 178.50.—. 
Akcje kolei pardubickićj 179.— . — Akcje 
kolei północ. 207.50.— Tramway 344.50. 
Akcje banku budowy 143.50. — Akcje 
kolei wschodnićj 132.50. — Akcje kolei 
alfóldzkićj 179.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 115.50. — Ogólny austriacki 
bank 252.—.

Usposobienie giełdy: mdłe.

R e d ak to r  i wydawca: dr. Ludw ik Gumplowicz. 

R e d ak to r  o d p o w ied zia ln y : Stan. Gralichowski.

P  1  e  r  ó  w

KRAKÓW 13 września.

6°/o Oblig. iudem . galic.
kupon ubiegły 173 

40/o Listy aastaw. galic.
kupon ubiegły —980 

5 %  isty zastaw, galic.
kupon ubiegły — '0  

4 %  L isty zast. polsk. ser. 1 
kupon ubiegły —OKS 

4°/0 L isty  zast polsk. ser. 2 
kupon ubiegły —088 

6°/0 Listy zast. polsk nowt 
kupon n b ieg ły — l u

40/ L isty  likwid. polskie 
kupon ubiegły — l i s  

6%  Listy zast. kip. gal.
kupon ubiegły -  020 

6<7„ L isty  zast. banku włść.
kupon ubiegły — 12( 

Akcje kolei warsz. wiea.
„ „ C zern.-Jassy. •
„  banku dla h. i p r z e m 8 '  

Losy 6°/0 (D onau Regulir.) 
Lo<y prem. w egierskie. . 
Losy 3%  t-ireck. 4 0 0 f r . . .
Losy na. Stanisławowa.__
Srebro nowe au stryack ie . .
Srebro w k u p o n a ch ............
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie .
T alary  p r u s k ie ..................
D ukat obrączkow y............
20-frankńw ka.......................
Rum uńskie oblig. tal. 100

WIEDEŃ, 12 września. 
Dług państwa:

R enta austryacka . . . .  6®/, 
„ „ w  srebrze 5®/,

Losy.
Rzad. z r. 1839 cale za 100 

,  „ 1839 • /, „ 100
4%  rząd. 1854 „ „ 25<
5°/o „ 1860 całe „ 50<

» * 1860 s/z » 10'
R'<ąd. 1864............... 10‘
Como Renten za 20 . . . .  
Weiner, poi. nromiow. tu 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
Clary    40 „ mk
Donau Dampfschff. 100 „

płaoą M * ] ł |
złr. w. a

79 25 

74 50 

81 26 

94 25 

92 40

92 50 

77 75 

89 25

93 60

98 — 
161 —

96 5 * 
05 60 
77 — 
25 50 

107 — 
106 60 
185 — 
148 — 
162 — 

6 16 
8 64 

48 76

80 75 

75 50 

82 60 

95 75 

91 -

94 — 

79 60 

90 60

95 6<

HO -  
1 61  -

99 -
108 50 
79 — 
27 61

109 — 
108 60 
169 -  
149 -  
164 -

6 26 
8 77 

50 T i

66 30 66 40
71 2 71 3'

348 _ 348 50
348 — 348 5’
94 75 96 2?

104 6; 104 7f
126 126 -
144 25 144 60
26 — 26 —

106 25 1»6 6(
189 76 190 2f
38 — 39 —
98 60 99 5'

i e n i ę a z y .

Inspruku . .  n a  20 fl. wa. 28 50 29 LU
Keglewicza. na 10 3. m a. 18 — 18 60
K rakow skie . na 20 „ WA — --- — —
Ufen(Jtłudy) „ 40 „ V 3-0 --- 31 —

.......... „ 40 „ mk 31 --- 31 60
Rudolfa . . .  10 „ wa 16 25 16 76
S*l m ............... 40 „ mk 40 __ 41 _
S a lzb u rg a .. „ 23 „ wa — — —
8t. Genois „ 40 „ mk 29 75 30 2;
T ry es tu . . . .  „ 100 „ tf 117 50 118 50

„ v  ł>0 n wa. 58 — 69 _
W ald ste in .. „ 20 „ mk. 23 — 24 —
W indischgratz. 20 „ n 24 50 25 —

Obligacje.
Indem niz. buków .. . . 5 7 . 77 — 78 —

„ galicyjskie 80 — 80 50
siedmiogrodzkie 79 50 80 —

„ wegierskie 81 75 82 21
Ind. weg. z klauz. 1867 81 25 81 75
P o i. kol węg. sr. 6u/0sz .120 ;06 25 106 5i

Akcje bankowe:
A uglo-austr. z% fl 100 wa. 323 60 324 —
A nglo-hungaria „ 80 n 116 75 116 26
Boden Credit austr. 80 V 279 — •280 —
„  » węg. 80 n 126 75 1*27 25
C reditanst. austr. 160 n 339 70 339 9

„ allg. ung. 120 146 50 147 —
Commissionsb. w. 140 jy 134 __ 135
Depositenbank „ 80 rt 112 75 113 2;
Esc. Ges. n. oost. 600 n 1042 - : 045

„ bank czeski 100 _ _
Franco a u s t r . . . .  80 n 131 _ 131 6<

„ węgierskie 80 rt 112 — 112 5
Galic. banku hip. 160 »> _ _ -

„ dla h. i prz. 80 rt — ___ _
„ LandsbkLw ów  80 9 — — _

H andelsbk W ied. 160 rt 251 — 256 6(
Interventionsb. na 80 165 — 170 -
L anderb. V erein. . 89 11 — — --- -
N a tio n a lb an k .............. • n 874

50
S76

Ogólnego austriackiego „ 251 265
6<Unionbank , . za 200 rt 2 '6 2 ‘ 276

VereinBbk austr. 80 n 173 75 174 -
V erkehrshank . .  200 rt 218 — 219 —

- ' . ' . s l no 326 59 327 —

W echslstub Gosel. 83 rt ISO — 180 50
Wien. Buk Verein 80 .369 — 370 -

„ Cassa-Verein 80 w 107 — 103 -
Akejc k e ie l:

Arcyks. A lbrech ta . 200wa. 177 76 178 —

p i a n ą  | ż ą d a j ą
złr. w a

Altola Fram e w. a. 200 sr. 
Rohm. Nordbahn 160wa.

71 W estbahn 200 „ 
D niestrzańska fl. 200 sr. 
Dux Bodenbch wa. 200 sr 

„ „ L . B. 200
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw.w.a. 200 sr 
Eperies-Tarnow  200 „ 
Ferdin . Nordbhn lOOOmk. 
Frane. Józefa w.a. 200 sr. 
Fiinfkirch. Bńrcs 200 
Gai. Karl Ludw. ‘210 
Graz-KOflach górn. 2i 0 

„  „ I I  emisji 80
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lem b. Czem . Jassy  200 
M iihr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
O strau-Friedland 200 
F rag a -U u i „ 150
Rudolfbałm  „ 200 
S iebenbiirger I. „ 200 sr. 
S taatsbhn 1600 fr.) 200 

» I I  emisji 80 ,, 
Siidbhn (Lom bard.) 200wa. 
Siid-nord V erbind. 200mk. 
Suez-Canal-Ges. fr. 500
fh e issb a lm   200wa,
Tramway wied. . .  200 „ 
Turnau-K ralup-Prag20o „ 
Węg. gal. 1. L upk. 200 sr 
„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa 
„ W e s tb a h n .. .  200 „

Akoye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 

W ied. . . .  8<
B auverein „  100 „
F o rs tp ro d u k te   20'
H iittenberger E is. 200 „
Inn eh erg b u t ..............  10,
K ałusza  .......... 201
Masz. cegieł, w i^ d ... 20' 

„ „ i  bud. lwow. 81 
Parcelacyjne galic .. . .  10' 
Neub. M ariazel hu ty . 8' 
ScHloglmilhle a a o . . .  8
W ied. p a rce lacy jn e .. 100

płao
*Zr.

179 50 i 80

133 60 
142 — 
i5T —

263 50 
116 -

2 0 9 2 -  
227 — 
186 60 
239 
171 — 
179 — 
196 50 
162 26 
142 60

217
186

109 — 
179 — 
182 — 
334 50

213 70 
178 50

257 60 
145 26

66 _  
i33 _  
,77 —

144 50 
>23 40 
53 70

216 7t

94 

112 50

1S4
143 -  
153 
254 60 
217 —

2 0 9 7 - 
227 51 
187 6 
289 61 
373 -  
180 -  
197 -  
162 76 
143 —

217 60 
186 6(

109 50 
179 60
183 -  
335 -

213 90 
179 60

258 6> 
345 6'

66 60 
133 61 
179 -

145 
223 60 

53 90

•207 2

95  —  

113  60

U sty  z ts tv w ss.
Allg. oest. B d.K r.Iosó5/® sr 

„ „ 33 l«t los 6% wa.
„ „ gm. 40 „

C sntr. iSd. Cred. 40 5>/j /o 
20 „ 1% 

Galio. Tow. kred . . 4“/0
5°/0
«%
6“/o
6"/o
&%

„ B anku H yp. , . .
„ Bank. W ło ś .. . .  

N ationalbank m. k . .
„ w. a . . .

Oest. H ypoth.10 rocz. S1/* 
n 60 „ 6 7 ,

Ó. Kred. & Vorseh. „ 5
,, „ „  10 60/o
n • z 35 „ 5"/0
„ R entenbank 36 51/.,
,, ,, 36 6 xj Ł

Sparkasse I  anstr. 30 
u » ,» 32 6 7 t

Weg. tow. k r e d .. . ,  57t°/o
W ien. Hyp. Kassc 572

Obligi pierwizsńttwa:
Arcyks. A lb rech ta . lOOwa. 
Alfbld F ium e 6%  sr 
Bauges. allg. ostr. 5%  sr- 

„ W ien. 6%  „ 
D niestrzańskie . . .  5%  n 
Dux.Bodenb. 1871 6%  „
E lisabeth .  .........  5°/o „

„ emisja 1862 6°/n „
„ (Linz-Budweis) 6°/0 „
„ „ em. 18(0 6%  n

Ferd, N ordbh m .k. 6“/o 
„ „ w .a . SO'o

6°/(j sr
Franz. jo se f  
FUnfk.-Barcser 
Gal. _b.ar.Lud. 

n II . em.
„ 1871. m .  „ .

Hiittenb. Eisen-G ew.'T/d^ 
Inneberger „ 6%  „
Kasoh. Uderb. „ 6 %  „
Lwow.-Czern.-J a ssy :

„ I. 1865 w. a. 55/o »
„ H . 1867 „ ó®/8 „
„ III .  1868 „ 6°/0 „
„ IV  1872 „ 5%  „

Miihr. Sch.Cntr. „ 6°/0 „

5%  
Ł% z 
67o r 
5%  z
5%

***-.9
r.lr w. a.

103
88 76 
86 2 
84 76 
96

80 60
89 75 
94

92 10 
94 26 
91 75

88  —

87 76 
98 
96 —
88 60 
96 -

94 — 
93 — 
93 25

78 26

92 — 
92 -
00 75

92 -  
87 -
01 75 

1 0 ) 16

102 —

84 -  
84 50
95 -

77 76

80 40 
79 25 
89 60

103 25
89 — 
86 7u
95 25
96 50

81 60
90 —

88
98
88

100
86
88
96

60

94 
93 
93

78
92
92
92

101
102
92

102
100

102
99
97
84
85
95

78 V

Oest.Ndwstb w.a. 5°/0sr. 
Rudolfbahn „ 5%
Siebenbur. I. „ 5%  
Sudbahn (Lombardy) 
riid-nord.Verb. w. a .5°/. 

Theissbahn 5% sr 
Węg. gal. Lupk. 5"/s „

„ Nrdost 300 63/o z 
„ Ostbhn 300 6°/„ „
„ W estbahn' 5°/0 „

Wsktlu aa 3 s ta s .
rankfurt skont. 3l/t °/, 

Hamburg „ 2 '/, „
Londyn „ 2 „
Pary* „ 5 „

Msaety:
Dukat ważny............... .
20 frank, austr............

francuz........
Srebro ......... ..
Talar pruski . . . . . . . .

LWOW 11 września.
Akc. banku hip. gal. 16 

„ „ krajów. 100
Asty zast. galic.. . .  5°/(

» r ■ • • 4%
. banku hip. Q°/t. 
„ włościan 6°/, 

Ibligi ind. galicyj. 6 °/( 
ółimperjał ros. . . . .  

tube! srebrny
papier.

WARSZAWA 2 wrzś.
•Vexle Londyn 1 f. st. 3 m 

„ Paryż 300 fr. 10 d 
„ Wiedeń 150 złr. 2 m 

keje  kol. warsz.-wied 
„ „ warsz,-bydg.
„ „ warsz.-tsresi

isty zast. seiji 1 . .  4°/,
z z z 2. *%

kupon ubiegły 
„ „ n o w e ... .  5%,

kupon ubiegły 
n likw idacyjne.. 4%

kupon ubiegły I 1

iłsn ą  | ząitają 
Ir. w. a.

9s 70 
93 50 
91 70 
12 76

89 —
89 
80 —
90 50

92 10
80 30 

108 90 
42 25

5 26

8 70 
107 60 
162 76

•229 —

81 80 
75 — 
89 76 
93 75 
79 20 

8 86 
1 65 
1 47

Rs.
7

87
100

75
120
95
94

94

9a 90 
94 — 
91 90 

113 25

89 25 
89 25 
80 ‘25 
91 —

92 29 
80 36 

109 — 
42 30

6 27

8 71
107 80 
163 —

231 — 
88  -  

82 25 
75 60 
90 25
94 30 
79 75

9 - 
1 75 
1 49

Rs. k.
7 4 )  

87 22 
i 00 20 
101  —  

74 50 
i 20  -
95 45 
94 36

94 35

— .— 9.— 9.25 
— 6. 50 7.
— 6.— 6.25 
— 3. 25 3.40 
— 12.75 13.25 

— 11.50 12.25



W IO C Z .

12.15
rano

6.20

przychodzą

wiecz.
9.46

Do Nr. 1250/11.

KAROL POLUK i SPÓŁKA
biuro komissowe wyrobów spirytusowych,

w Pradze, ulica B red aw sk a  Nr. 15,
poUcaja swoje usługi do komissowego zakupna i sprzedaży wszystkich wyrobów krajowych.

Szanownych konsum entów spirytusu zawiadam iam y uprzejm ie, że m ając rozległe 
stosunki z właścicielam i dóbr, możemy im dostarczać najtanićj czystego, dobrego spirytusu 

. . 35o4(l-zi)ziem niaczanego.

wyłącznie uprzywilejowanśj kolei północnej cesarza Ferdynanda i morawsko-sz
w ażny ocl 15go czerwca 1872 X ' . do dalszego rozporządzenia.

Z Wiednia do Krakowa, 
Lwowa i Czerniowiec.

|Z Krakowa z połącz. /. Czerniowiec,| 
Lwowa, do Wiednia.

Stacje; pociąg | poc. 
spiesz, osobo. 
Nr. 1 I Nr. 9

Olbrzymie korzyści, jak ie  .giełda przynosi codziennie tym , co wprn- 
wn«m okiem, bez namiętnoBcl i tylko na nie- 
zawodnyołi otollczeniack oparci, spekulacyom  giełdo­
wym się oddają , spowodowały nas uczynić przystepniejszem  i naszym  ziomkom nieprze- 
brane to źródło bogactw, dając im w naszym

Kantorze Bankowym i Giełdowym
pod sądownie protokołow ana firma

S. Deiches & Comp.
w  W iedniu., Scłiottenring 18 ,

sposobność, wziaść czynny udział w tych nader korzystnych interesach, n ie narażając 
sie, o ile sie to przewidzieć d a , na  straty.

W  krótkim  stosunkowo czasie istnienia naszego kantoru , udało się nam pozy­
skać liczna k lien telę, szczególnie m iędzy naszymi współobywatelami, a oalą- 
enąwazy dla, naszych komitentów rezultaty 
nader korzystne, wyrobiliśmy sobie opinię nieskazitelnćj prawości i 
sumienności.

Ośmieleni tym chlubnym  sukcesem, ja k  niem niej tern, że i nadal ja k  dotych­
czas w skutek  naszych stosunków z znakomitymi osobistościam i, stojącymi na najw yż­
szym szczeblu świata finansowego, będziem y w stanie udzielać naszym  klientom  cen­
ne wskazówki co do zyakownoścl pojedyn­
czych spekulacyj — zapraszam y naszych Szanownych współobywateli 
wejść w stosunki handlowe z nam i, a  znana nasza obrotność w interesach bankowych 
i giełdowych, daje szanownym  naszym  kom itentom  ręko jm ię, ie w szelkle 
Bleoenla z najw iększą akuratnością  i szybkością wykonamy.

W  końcu zwracamy uwagę Szanownej Publiczności na obecną n . a . d o r  
korzystną k o n s t e l a c y ę  giełdow ą, za pomocą której przy odpowie- 
dniem postępowaniu do w ielokrotnego pomnożę ia kapitałów  w krótkim  czasie dopro­
wadzić można, i oświadczamy naszą gotowość do udzielania na każde zadanie sum ien­
nych i szybkich informacyj w języ k u  polskim.

S. Deiches i Spółka
Schottenring, 18,

naprzeoiwlco giełdy.

poc. poc. 
j  osob. miesz. 

Nr. 11 Nr. 29

poc. 
miesz. [ 
Nr. 31.1

Stacje:

Z Wiednia do Berna 
Prerau,

Pragi i Bodenbach.

S£ B tó :S 2 S £ ^ 2 S B a iS ® S S S S S S » ,
Z Berna połącz, z B o d e n b a c h ,  

i Pragi, tudzież z Prerau 
do Wiednia

pociąg
spiesz.

2

zrana [zrana wiecz. 1
W iedeń . . . . 10.30 8.— 8.30
Giinserndorf 11.16 9. 1 9.35

L undenburg
po poł. 
12.27 10.29 11.13

P re ra u ......... 2.49
popoł. 
2. 7

w nocy 
2.30

O d erb erg .. . 5.10 5.20 5.43
wiecz. wiecz. zrana

K rak ó w . . . .  
przych.) 8.18 9.8 9.45

L w ó w ..........
zrana
5.19

zrana
10.12 9. 7

Czem iowce.
połud.
12.37 11.59 10. 2
zrana zrana wiecz.

W arszaw a .. 5. 9 5.9 9.—

B r l i n ......... 5.15 5.15
popoł.
5.30

2 .—
3.18

5.32
wnoey

9.22

W arszaw a. 

Berlin 

Czcrniowcc. 

Lwów

popoł.
5.—
6.28 

wiecz.
8.45 

wnocyl 
1.10 
zrana 
6.14 .

K rak ó w .

11.59 |  Oderberg . .

P re ra u .........

L undenburg

I Ganserndorf 
| W iedeń

przych).

wiecz
9.34

wiecz.
11.5

popoł.
3.28

zrana
10.50
zrana
7,30

zrana
11.10
popoł,
1.19

3 29 

4.40

5.20

poc.
osob.

10
wiecz.

9.34

popoł.
2.59

popoł.
4.27

zrana
5.46

zrana
10.9

popoł.
1.56

5.12
wiecz.

6.37

7.29

poc.
osob.

12
zrana
6.38

8.40
popoł,
5.11 

popoł.
4.27 

popoł
3.30 

wiecz 
8 12 

w nocy
11.11

2.27 
zrana
4. 3

5.—

poc.
miesz.

30

poc.
miesz.

32 S t a c j e :

w nocy 
5.15 

zrana 
9.24

11.25

12.36

zrana
10.10
popoł.
3.49

wiecz
8.10

wnocy|
12.29

2.42

3.57

W iedeń . . . .  
G anserndorf 
L undenburg
B erno  )

p rz y c h ..)
P raga .........
Bodenbach .

o d e h o d z ą :
30 ciąg 
u irier. 

3

pociąg
osob.

13

pociąg
osob.

15

pociąg
miesz.
337

popoł. 
1.15 
2. 2 
3.12

zrana
7.—
7.55
9.19

wiecz.
6.45
7.47
9.20

zrana

3.—

4.28 S 10.59 
10.27w 7.41 w. 
1.32 n. 12.45 n

11.4 u. 
7.42 r.
1*2.2 p.

5.41

pociąg I 
miesz. | 

339

Stacje:

Bodenbacli .
P raga .........
B e r n o .........
Lundenburg 
Ganserndorf 
W iedeń ) 

przych ..)

kurier.
4 i  

v nocy 
3.4 
6.8 „. 
12.3p.

1.22 pp
2.30 pp 

3.10 „

o d h o d z ą :
pociąg poc. poc. poc.
osob. osob. miesz. miesz.

14 16 338 340
w nocy popoł. zrana wiecz.
3.25 r. 3 . - p p •
7.40 „ 7.20 w.
4.16pp 3.35 r. 6.15 7.50
6.5 „ 5.30 „ 8.44 10.33
7.31 w.,7. 1 

8.22 „ 17.54

Połączenia:
Pociąg kurjer. 3 w G anserndorf z poc. kurier.

6 z Marchegg.
Pociąg osob. 13 w Bernie z poc. 813 do P rerau . 

‘ „ 15 w Bernie z pociągiem 815 do
Prerau .

Pociąg miesz. 337 w L undenburgu z poc. 12 
z Krakowa.

„ 339 w L undenburgu z poc. 10 z
Krakowa.

3501(7-?)

Kompletny
Aparat gorzelniany

(do fabrykacyi spirytusu)

z reM lat
z fabryki p. Szum lakowskiego w Opa­
w ie z pow odu zupełnego zaniechania 
gorzelni jest do sprzedania. Tenże  
jeet na 95 wiader czyli 40 korey zie­
m niaków zacieru. Rektifikator z ko- 
lonnami etc. jest  na 35 wiader; w aży  
około 65 centnarów. 3521(1-3)
zarząd  Drowaru 

w  OlŁOCimie.

Soeben erschien: (4 
sehr verm chrte Au- 
flage).

0 'i«

d e tcn

A 4eV

Połączenia:
Poc. posp. 1 w P rerau  z poc. 401 do Ołomuńca 

i 402 z Ołomuńca.
„ l w  P rerau  z poc. 813 z Berna.
„ 1 w SchSnbrunie z poc. 509 do Opa

wy i 532 z Opawy. 
r i  w Dziedzicach z poc. 633 do Biel­

ska i z 634 z Bielska.
„ 1 w T rzebini z poc. 730 do Szczakowy

i Granicy.
Poc. osob. 9 w L undenburgu z poc. 338 z Berna.

n 9 w P rerau  z poc. 427 do Ołomuńca
i z 402 z Ołomuńca.

„ 9 w P rerau  z poc. 814 do Berna.
„ 9 w Sch6nbrunie z poc. 509 do Opa­

wy i z 532 z Opawy.
„ 9 w Dziedzicach z poc. 633 do Biel­

ska i z poc. 634 z Bielska.
„ 9 w Trzebini z poc. 730 do Szcza­

kowy z Granicy.
„ 11 w G anserndorf z poc. 8 z Mar-

chegg.
„ 11 w L undenburgu z poe. 340 z Berna.
„ 11 w P rerau  z poc. 429 do Ołomuń­

ca i z poc. 430 z Ołomuńca.
„ 11 w P re rau  z poc. 815 z Berna
„ 11 w SchBnbrunie z poc. 531 do O-

pawy i z 534 z Opawy.
„ 11 w Dziedzicach z poc. 61 do B iel

ska i z 632 z Bielska.
„ 11 w T rzebini z poc. 736 do Granicy,

Szczakowy i Mysłowic.
Poc. miesz. 29 w G anserndorf z poc. 0 z Marchegg.

W  Lundenburg z poc. 339 do Berna. 
W  P re rau  z poc. 403 do Ołomuńca ij 
816 do Berna.

„ 31 w G anserndorf z poc. 18 z Marchegg
„ 31 w SchOnbrunie z poc. 531 do O-

pawy i 534 z Opawy.
„ 31 w Dziedzicach z pociąg. 631 do

Bielska i z 632 z Bielska,

Zu haben in der
Ordiu.atlona-A.nBtn.lt

fiir 3263(2-50)
Oehelmo ICranlcłiolten

(besondera Scbwiiche) von
ACed. Dr. Bisenz,

Stadt, Singerstrasse 12, I. Stock.
T&gliche Ordination von 11 —  1 Uhr, u n d  
von 2— 4 Uhr. Auch wird durch Korres- 
pondenz behandelt, und werden M edika- 

mente besorgt. (Ohne Postnachnahme).

Nakładem KAROLA WILDA w e L w ow ie
świeżo wyszedł i je s t do nabycia we wszystkich księgarniach

na podstaw ie  badań najnow szych pracow ników , dla użytku szkolnego
1 podręcznego

nakreślił
A d a m  K u I i o z l c o w B l r i ,

XVI i 446 str. w dużej 8ce 2 z ł 50 ct.
Pierw otna cena prenum eracyjna usta ła  z okazaniem  się drugiego zeszytu drugiej 

części, obejm ującego (na str. 289 — 446) najnowszy Okres literatury doprowadzony do 
dnia dzisiejszego. — Przedpłaciciele o trzym ają ten  zeszyt bezpłatnie za zwrotem jed y ­
nie karty  prenum eracyjnej. .

Pod prasą nakładem  tćjże księgarni, znajduje się i wyjdzie w pierwszych dniach
listopada b. r. powieść przez autora „Ostatniej Ofiary1* p. t.

Z Ł A  W R Ó Ż B A ,
2 tomy, 3 zł. w. a.

Po cenie prenum eracyjnój 5 zł. za 5 tomów, nabyó jeszcze m ożna:

Pisma „Józefa Supińskiego“
nowe zupełno wydanie obejm ujące na 126ciu arkuszach w 8ce: Myśl ogólną fiziologii 
wszechświata; Szkołę p ilską  gospodarstwa społecznego; Listy treści społecznej; S to­
warzyszenia i spółki; Projekt narodowego banku oszczędności; Siedm wieczorów; 
Rozmaitości; Życiorys autora z portretem. 3549(1-4)

:x)ococmooDoooTOOomo»oao®

W słabem trawieniu
2 wybornym slrutlsiem używane.

D o głów nego składu p. Jana Hoffa nadwornego liweranta 
w Wiedniu, Karntnerring, 11.

A ltstadt pod Goldenstein, 8 kwietnia 1872. Proszę przysłać mi łaskawie 5 pude­
łek sproszkowanej czekolady słodowej i  5 funtów słodowej czekolady zdrowia wraz z 
opisem  uży cia  za zaliczeniem. Józef  Bittner, praktyczny lekarz.

B ro o d  (Sławonja), 12 kwietnia 1872. Z przyjemnością mogę Panu udzielić wiado­
m ości o dobrym skutku pańskich wyrobów słodowych, osobliwie tyczy się to słodowej cze­
kolady, k tó ra  w słabem trawieniu jest środkiem  wzmacniającym, łatwym do strawiema i 
bardzo smacznym. Dziś proszę pana przysłać mi łaskawie odwrotną pocztą za zaliczeniem 
fu n t słodow ćj czekolady zdrowia Nr. 1 i dwie paczki słodowych cukierków piersiowych.

3242(1-5) Dr. Schulhof, C. k . n ad lek arz .
Jedynie prawdziwe I doskonałe dostać m ożna w aptece p. T r a u o z y ń a k i e g o

I n T  pod „Korona**, n  p. J ó z e f a  J a h n a  w Rynku Głównym u p. W l l l i e l m a  
j ' s n B ’ a  w Rynku Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha W Krakowie; — u p. -Ł .

*  - W l e l o a ó r a l t l e g o  w Tarnowie; u p. M .  K o  z ł o  w a f c l e g o  w
Przem yślu '   u p  I g n a c e g o  G 4 a . r a . H a .  w Nowym S ą z u ; — u pana K a z l m
K o r o w i t o * o  W Mielcu; — u p. Ł .  K a r t a g e n e r a  w Radomyślu; — u p. 
j  o k o ł o w l o z a  1  B y n ó w  w Sanoku; — u p. 7 3 .  K f l r t a e l ’a  w Nowym 
Ssozu.

Połączenia:
Poc. posp. 2 w Trzebini z poc. 727 z  Granicy

1 Szczakowy.
2 w T rzebini z poe. 736 do Granicy
1 Mysłowic.
2 w Dziedzicach z poc. 610 z B ielska
1 z 631 do Bielska.
2 w Sehonbriinie z poc. 536 z Opa | 
wy i z 533 do Opawy.
2 w P rerau  z poc. 4Ó2 z Ołomuńca
1 z 427 do Ołomuńca.
2 w P rerau  z poc. 814 do Berna.*

Poc. osob. 10 w Trzebini z poc. 727 z Granicy
i Szczakowy.
10 w Dziedzicach z poc. 632 z Biel­
ska i z 631 do Bjelska.
10 w Schbnbruuie z poc. 536 z Opa­
wy i 533 do Opawy.
10 w P rerau  z poc. 402 z Ołomuńca 
i z poc. 427 do Ołomuńca.
10 w P rerau  z poc. 814 do B erna i 
z 813 z Berna.
10 w Ludenburgu z poc. 339 dó Berna. 
12 w Trzebini z poc. 337 z Granicy 
i Szczakowy.
12 w Dziedzicach z poc. 634 z Biel­
ska i z 633 do Bielska.
12 w Sch5nbrunie z poc. 512 z Opa­
wy i z 535 do Opawy.
12 w P rerau  z poc. 428 z Ołomuńca 
i z poc. 403 do Ołomuńca.
12 w P re rau  z poc. 816 do B em a i 
z 827 z Berna.

„ 12 w Ludenburgu z poc. 337 do Berna.
Poc. miesz. 30 w Prerau  z poc. 430 z Ołom uńca i 

815 z B erna. W  L undenburg z poc. 338 
z B erna i 13 do Berna.
32 w Dziedzicach z poc. 636 z Biel­
ska i z 635 do Bielska.
32 w SchOnbrunie z poc. 532 z Opa­
wy i z 509 do Opawy.
32 W P re rau  z poc. 432 z Ołomuńca.

Połączenia:
Pociąg kurier. 4 w G anserndorf z poc. kurier. 5 

do Marchegg.
Pociąg osob. 14 w Bernie z poc. 814 z P rerau , 

w G anserndorf z poc. 19 do M ar­
chegg.

, 16 w Bernie z poc. 816 z Prerau.
w G anserndorf z pociągiem 17 do 
Marchegg,

Pociąg miesz. 338 w Lundenburg z poc. 9 do 
Krakowa.

„ 340 w Lundenburgu z poc. 11 do
Krakowa.

Z Prerau do Ołomuńca Z Ołomuńca do Prerau.

S t a c j e :

o d c h o d z ą :
S tacje:

o d c h o d z ą :

pociąg
miesz.

429

pociąg
miesz.

427

pociąg
osob.
403

pociąg
miesz.

431

pociąg
osob.
401

poc.
osob.
402

poc.
miesz.
432

poc.
miesz.
428

poc.
miesz.
430

P re ra u .........
O łum uniec) 
przychodzą)

w nocy 
2.40 
3.38

popoł.
1.58
2.56

w nocy 
11.15 
11.54

zrana
fi.—
6.56

popoł.
2.55
3.30

Ołomuniec .
P re ra u ___ )
przychodzą)

•

popoł.
12.13
12.48

W1CCZ.
6.52
7.48

wiecz.
9.45

10.42

ivnoc
1.—
1.57

Połączenia:
Poc. miesz. 429 w P re rau  z poe. 11 z W iednia 

i poc. 815 z Berna.
„ 427 w P re rau  z poc. 9 z W iednia,

w P rerau  z poo. 10 i 2 z Krakowa, 
w P re rau  z poc. 813 z Berna.

Poc. osob. 403 w P rerau  z poc. 12 z Krakowa 
i poc. 827 z B erna.

„ 401 w P rerau  z poc. 1 z W iednia,
w Ołom uńcu z poc. 933 do Stern­
berg.

Poc. osob. 402 w P re rau  z poc. posp. 2 i z poc. 
osob. 10 do W iednia, 
w P re rau  z pociąg, posp. 1 i z poc. 
osob. 9 do Krakowa, 
w P re rau  z pociąg 814 do Berna, 
w Ołom uńcu z pociąg, posp. 930 z 
Sternberg.

Poc. miesz, 432 w Prerau z poc. 32 do W iednia. 
„ 428 w Ołomuńcu z poc. 934 z Stern­

berg i
w P rerau  z poc. 12 do W iednia i z 
poc. 816 do Berna.
430 w P rerau  z poe. U  do Krakowa 
i poc. 828 do Berna.

Z Wiednia do Marchegg, 
Presburga, Pesztu, Temeszwaru 

i Bazias.

Z Marchegg z połącz, z Bazias, 
Pesztu, Temeszwaru i Presburga 

do Wiednia.

poc.
kurjer.

poc.
posp.

7

poc.
osob.

17

Z Trzebini do Krakowa.
o d c h o d z ą :

Z Krakowa do Trzebini.

T rz e b in ia .....................
K rak ó w ........................ )

p rzychodzą■■■ )

pociąg 
mieszany 

Nr. 35. 
popołudniu 

2 . —  

3.28

pociąg 
m ieszany 

N r. 37 
popołudniu 

4.50 
6.30

Krakóv 
T rz e b in ia .. . .

odchodzą:
pociąg 

mieszany 
36

popoł.
2.40
3.27

3.50
wiecz.

9.47

z rana 
7.45 
8.44

9. 9 
popoł, 

4.37

wiecz. 
8.151 
9.12 |

9.37
rano
5.48

zrana
8 .—

9.40

Połączenia:
Pociąg 35 w T rzebini z poc. 735 z Mysłowic. 
P o c ik  37 „ z poc. 737 z Granicy i

i Szczakowy.

Pociai
Połączenia:

36 w Trzebini z poc. 736 do Szczako- 
kowy, Granicy i Mysłowic.

W ie d eń ..................
G an se rn d o rf.........
Marchegg

przych. . . .

Peszt . .   ................
Połączenia:

Poc. kurier. 5 w G anserndorf z poc. k u rie r. 4 z 
Berna.

Poc. osob. 17 w G anserndorf z pocią. osob. 16 
z Berna.

„ 19 w Giinserndorf z pociąg, osob. 14
z Berna.

P e s z t .

M arch eg g ................
G anserndorf............
W iedeń

przych.........

poc.
kurjer.
 6__
zrana

7.21 
popoł. 
1 2.5 ó

1.21

2. 4

poc. poc.
posp. osob.

8 18
popoł. zrana 

9 33
wiecz. po poł

8.31 5-‘20,
8.57 5.55

9.40 6.49

poc.
osob.
_2°_

wiecz.
9.17

zrana
4.53
5.27

6.10

kurier. 3
Połączenia:

Poc. kurier. 6 w G anserndorf z poc. 
do Berna.

„ 8 w G anserndorf z poc. osob. U  do
Krakowa.

Poc. osob. 18 w G anserndorf z pociąg. 31 do 
K rakowa.

Z Granicy i Mysłowic do Trzebinią Z Trzebini do Granicy i Mysłowic.

G ran ica . . . .  
Szczakowa ) 
p rzychodzą) 
M ysłowice. .

Szczakowa . 
T rzeb in ia . . 
p rzychodzą)

pociąg
osob.
716

pociąg
miesz.

728

pociąg
miesz.

735
zrana

5.15

5.22

pociąg
miesz.
727

zrana
6.4

6.48

popoł.

12.13

1 . 8 

1.54

pociąg
osob.
712

popoł.
3.23

3.28

pociąg
miesz.

737
popoł.

3.50

4.24

pociąg I 
osob. 
714 

zrana | 
11.21

11.26

S t a c j e :

o d c h O d Z ftj j;

pociąg
miesz.

736

pociąg
osob.
713

pociąg
osob.
715

pociągi
miesz.l

730
zrana wiecz. I

T rzebinia .............. 9.55 . 8.15
Szczakowa ............ 11.; 6 . • 8.59
M ysłow ice ............)

przychodzą ) 11.44 • • •
pociąg p o c i ą g

osob. miesz.
711 729

zrana popoł. zrana wiecz.
S z czak o w a .............. 11.1 3.38 5.37 9.24
G ra n ic a .................. )

przychodzą ) 11.6 3.43 5.42 9.31

-SZ
r  ■

Z Berna do Prerau
z połączeniem

do Ołomuńca, Opawy i Krakowa.

Połączenia:
Poc. miesz. 727 w Szczakowy z pociąg. 728 z 

Granicy.
727 w Trzebini z pociąg. 2 i 10 do 
W iednia i z 11 do Krakowa.

„ 735 w Trzebini z pociąg. 35 do K ra­
kowa.

Poc. osob. 712 w Szczakowy z pociąg. 737 do 
Trzebini.

Poc. miesz. 737 w T rzebini z poc. 12 do Wis 
dnia i z poc. 37 do Krakowa.

Połączenia:
Poc. miesz. 730 w Trzebini z pociąg. 1 i 9 z 

W iednia.
730 w Szczakowy z pociąg. 729 do 
Granicy.
736 w Trzebini z poc. 2 i 36 z K ra­
kowa.
736 w Szczakowy z pociąg. 711 do 
Granicy.

B e r n o ..............
Chirlitz-Turas 
Sokolnica . . . .  
Austcrlitz- 

Krzenowitz .
R a u sn itz .........
W iscliau . . . . .  
Eiwanowitz . .  
Niezamyślice .
K o je te in ..........
C hropin ............
P rerau

przych.

o d c h o d z ą :
pociąg

osobow y
813

zran a
11.19
11.33 
11.44

11.67
12.10
12.34 
12.48

1 . 2 
1.20 
1.29

1.50

pociąg
miesz.

827
wieczór

6.30
6.53
7.13

7.42 
8. 9 
8.51
9.13 
9.36

10. 4 
10.20

10.48

pociąg
osobowy

816
w ieczór

11.22
11.38
11.52

12 . 8 
12.24 
12.56

1.13 
1.28 
1.47 
1.56

2.14

Z Dziedzic do Bielska.

Połączenia w Schonbrunie.
P o c i a t r  miesz. 535 z pociągiem 12 z Krakowa.

531 .   " r:"
dnia.
533 „ „ 81 z
z 2 i 10 z Krakowa.

Poc. osob. 509 z poo. 1 i  9 z W iednia i z poc. 
32 z Krakowa.

11 i 31 z Wie- 

W iednia

Z Bielska do Dziedzic.

S t a c j e :

o d c h o d z ą :
S t a c j e :

o d c h o d z ą :  j

sociąg 
miesz. | 

635

sociąg
miesz.
633

pociąg pociąg 
miesz. [ osobo. 

631 1 611

pociąg
miesz.

636

pociąg
miesz.

632

meiąg
osob.
610

pociągi 
inicsz.1 

634 I

D z ie d z ic e ..................
B ielsko....................... )

nrzvcliodza . . . )

popoł.
1.55
2.39

wiecz.
6.48
7.18

zrana
9.45

10.15

zrana
7.18
7.38

Bielsko .......................
D ziedzice.................. )

przychodzą . . . )

popoł. 
12.20 

1. 4

zrana
6.30
6.55

zrana
9.—
9.17

popoł. 1 
5.35 I 
6.—

Połączenia:
Poc. miesz. 635 w Dziedzicach z poc. 32 z K ra­

kowa.
633 w Dziedzicach z poc. 1 i 9 z 
W iednia i z pociąg. 12 z Krakowa.

„ 631 w Dziedzicach z pociągiem 2 
i 10 z K rakowa i z pociągiem 31 z 
W iednia.

Poc. osob. 611 w Dziedzicach z pociągiem 11 z 
W iednia.

Połączenia: 1
Poc. miesz. 636 w Dziedzicach z pociąg. 32 do 

W iednia.
„ 632 w Dziedzicach z pociąg. 10 do 

W iednia i z pociąg. U  i 31 do K ra­
kowa.

Poc. osob. 610 w Dziedzicach z pociąg. 2 do 
W iednia.

Poc. miesz. 634 w Dziedzicach z poc. 1 i 9 do 
Krakowa i z pociąg. 12 do W iednia.

Z Schonbrunn do Opawy. Z Opawy do Schonbrunn.

S t a c j e :

o d c h o d z ą : o d c h o d z ą :

poc.
miesz.

535

poc.
miesz.
531

poc.
miesz.

533

poc.
osob.
509

S t a c j e : poc.
miesz.
534

poc.
miesz.
536

póc.
miesz.
532

poc.
osob.
512

Schonbrunn ..............
O paw a.......................]

przychodzą

wiecz.
9.—

10.11

zrana
5.15
6.24

zrana
11.36
12.45

popoł
4.42
5.35

O paw a......... ...............
Schonbrunn. . . . . . . )

przychodzą . .  • [

zrana
3.25
4.35

zrana
9.15

10.24

popoł
2.45
3.54

wiecz.
7.40
8.32

Połączenia:
Poc. osob. 813 w B em ie z pociąg. 13 z W ie­

dnia — w Niezamyślicach z poc. 933 
do Sternbergu — w P rerau  z poc. 1 
i 9 do K rak o w a , 10 do W iednia i 
427 do Ołomuńca.

Poc. miesz. 827 w P rerau  z pociąg. 12 do W ie­
dnia i z poc. 403 do Ołomuńca.

Poc. osob. 815 w Bernie z poc. 15 z W iednia — 
w Niezamyślicach z pociąg. 929 do 
Sternbergu — w P re rau  z pociąg. 11 
do K rakowa i z 429 do Ołomuńca.

Poc. miesz. 534 z poc. U  i 31 do Krakowa.
„ 536 z poc. 2 i 10 do W iednia.
„ 532 z poc. 1 i 9 do Krakowa i z

poc. 32 do W iednia.
Poc. osob. 612 z poc. 12 do W iednia.

Z Niezamyślic przez Ołomuniec 
do Sternberg.

Niezamyślice .
B ed ih o s t.........
P ro s n ic a .........
W rb a te k .........
O łomuniec . . .  
Boniowitz . . . .  
S ternberg . . .

przychodzą)

pociąg
m ieszany

929
nocy
1.50
2.25 
2.46
3. 4
4. 5
4.26 
4.44

pociąg 
m ieszany 

931 
z rana 

9.40 
10.18 
10.54
11.17
12.17 
12.39 
12.57

pociąg 
mieszany 

933
popołud.

1.54
2.27 
2.47
3. 5
4. 5
4.27 
4.45

Połączenia:
Poc. miesz. 929 w Niezamyślicach z poc. 815 z 

B erńa, a  w Ołomuńcu z poe. 429 z 
P re r.iu .

9 931 w Ołomuńcu z poc. 402 do P re ­
rau.

„ 933 w Niezamyślicach z poc. 813 z
Berna, a  w Ołomuńcu z pociąg. 401 
z P rerau .

Z Prerau do Berna
i połączeń

z Ołomuńca, Opawy i Krakowa.
o d c h o d z a

P r e r a u .......................
C hropin .......................
K o je te in ....................
N iezam y ślice ............
E iw an o w itz ..............
W isc h a u .....................
R a u sn itz .....................
Austerlitz-

K rzen o w itz ..
S o k o ln ica ..................
C h irlitz -T u ras .........
B e r n o . . .  )

przych. ■.

pociąg i pociąg pociąg 
osobowy osobowy mieszany 

814 ! 816 828
popoł. w nocy w nocy

1.25 11.20 3.—
1.48 11.42 3.30
1.57 11.53 3.47
2.17 1-2.24 4.26
2.28 12.38 4.50
2.43 12.59 5.22
3. 6 1.33 6. 5

1.49 6.28
3.19
3.33 2. 7 6.51
3.44 2.22 7.12

3.57 2.37 7.30

Połączenia:
Poc. osob. 814 w P re rau  z poc. 2 i 10 z K ra­

kowa, z pociąg. 9 z W iednia i 402 z 
Ołom uńca — w Niezamyślicach z 
poc. 930 ze Sternbergu — w Bernie 
z pociąg. 14 do W iednia.

Poc. osob. 816 w ‘ P rerau  z poc. 12 z Krakowa 
i z 428 z Ołomuńca — w Niezamy­
ślicach z poc. 934 ze S ternbergu — 
w Bernie z pociąg. 16 do W iednia.

Poc. miesz. 828 w P re rau  z poc. 11 z W iednia 
i z 430 z Ołomuńca.

Ze Sternberg przez Ołomuniec 
do Niezamyślic

Steinberg     ............
B oniow itz..................
O ło m u n iec ................
W rb a tek .....................
Prosnica .....................
B ed ih o s t.....................
N iezam yślice............ )

przychodzą . . . )

0 1 c li o d z ą :
pociąg pociąg pociąg
miesz. miesz. miesz.|

934 930 932
"wieczór rano po poł.

9.— 11.20 2.45
9.15 11.35 3. 1

10.— 1-2.18 3.50
10.36 12.48 4.26
U . 3 1.11 5. 9
11.15 1.23 5,24
11.50 1.53 5.57

Połączenia:
P oc. m iesz . 934 w O łom uńcu  z poc. 428 do P re ­

ra u , a  w N i e z a m y ś l i c a c h  z pociąg. 
816 do B e m a .

„ 930 w  O łom uńcu  z pociąg . 402 do
P re ra u  a  w N iezam yślicach  z poc. 
814 do’ B erna .

„ 932 w O ło m u ń cu  z pociągiem  401 do
P re ra u .

K R A T  z soboty 14 września.


